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„Cegiełki” na kościół 
Drodzy Czytelnicy „Posłańca“! 


Ostatnio wydaliśmy piękne widokówki, przed- 
stawiające projekt budującego się kościoła M. B. 
Saletyńskiej w Dębowcu, klasztor i statuy M. B. Sa- 
letyńskiej. Będą to skromne „cegiełki“ do budowy 


świątyni naszej Niebieskiej Królowej i Matki. 


Prosimy bardzo zamawiać je, bo przez to 


pomożecie nam w tym wielkim dziele. 


Cena jednej „cegiełki“ 20 groszy. 
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Niepokalanie Poczęta. 


Ciebie nigdy nie tknęła żadna grzechu skaza, 
Tyś Stwórcy przenajdroższym, najmilszym Stworzeniem, | 
Tyś jak orzeżwiająca wśród puszczy oaza, 

) Co czeka, by wędrowiec spoczął pod jej cieniem. 


Ciebie nie zatruł nigdy jadem wąż-kusicieł, 
Tyś starła jego głowę swą stopą dziewiczą, 
Bo z Ciebie się narodził świata Odkupiciel, 
Od którego narody nową erę liczą. 


/ O Runo Gedeona! Krzaku gorejący, 

Co Swym Niepokalanym zadziwiasz Poczęciem, 2 

Tyś najpiękniejszym Stwórcy Swojego dziecięciem. 
Maryjo! Spojrzyj na świat w zepsuciu tonący I ę 
Ratuj od potępienia wiecznego powodzi ! Й 
Ufność w Tobie, o Matko, nigdy nie zawodzi! Ж 


Ks. Mateusz Jeż. 


ВРО гы 
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R тү % 
, Wychowanie religijne w szkole б. 


«оь. (Intencja па grudzień). 
W7 pażdzierniku zwróciliśmy uwagę naszych za- 
^у›/  cnych Czytelników na religijne wychowanie dzieci 
WY w domu rodzinnym; teraz chcemy omówić ważną 
XE sprawę wychowania religijnego w tej drugiej rodzi- 
F nie, jaką dla dziecka staje się szkoła. 

Czy pisząc o tym, chcemy przypomnieć ten obowiązek 
jedynie tym, których Opatrzność powołała do szczytnego a odpo- 
wiedzialnego zadania wychowywania dzieci w murach szkolnych. ? 
Owszem, do nich się to odnosi w pierwszym rzędzie, ale nie 
wyłącznie. Wychowanie dzieci w szkole obchodzi i obchodzić 
musi rodziców, którzy je tam posyłają i całe społeczeństwo 
katolickie. Sprawa szkolna obchodzi wszystkich, bo od niej 
zależy w wielkiej mierze charakter przyszłych pokoleń. Troska, 
by tam panował duch Chrystusowy jest obowiązkiem: wszyst- 
kich. Jeżeli Akcja Katolicka wzięła sobie za hasło na rok bie- 
żący „Chrystus w szkole”, to wszyscy katolicy powinni jej 
usiłowania popierać, nikt nie może być obojętnym. 

* 8 * 

Nie jest to wcale tajemnicą, że w naszym szkolnictwie 
pracuje wielu wysłanników zła, którzy pragną usunąć ze szkół 
religię, wytrzeć z książek szkolnych to wszystko, co może wznieść 
duszę dziecka do wyżyn Boskich, by na to miejsce zaszczepić 
jad niewiary, a co za tym idzie truciznę niemoralności i zgnilizny 
duchowej. Jednym słowem, wsiąka tam powoli zaraza bez- 
bożnictwa. 

Wobec takiego zamachu na religijność dziecka. a przy- 
szłego społeczeństwa, nie wolno katolikom milczeć. Na to nie- 
dwuznaczne dążenie do stworzenia szkół bezwyznaniowych, co 
więcej, wrogich katolicyzmowi rodzice i społeczeństwo kato- 
lickie odpowiedzieć musi stanowczym: „Nie pozwalam” 

Czy mamy do tego prawo? Tak, bezsprzecznie. Bo czym 
ma być szkoła w świetle zasad etyki katolickiej ? Szkoła jest 
і być powinna pomocą dla rodziców w wychowaniu i kształ- 
ceniu dzieci. Nauczyciel jest dla dziecka zastępcą rodziców. 
Jeżeli zaś rodzice mają święty obowiązek starać się o wycho- 
wanie religijne dzieci, to mają również niezłomne prawo do- 
magać się, by szkoła w tym wychowaniu im pomagała. Ro- 
dzice katolicy powinni być pewni, że ich dziecko, wychodząc 
z domu do szkoły, znajdzie się w środowisku katolickim, a nie 
bezreligijnym, bezbożniczym. 

Zresztą ustawodawstwo państwowe potwierdza te zasad- 
nicze prawa etyki katolickiej. Zarówno Konstytucja (art. 120) 
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jak i Konkordat Rzeczypospolitej Polskiej ze Stolicą Apostol- 
ską (art. 13) zapewniają naukę religii we wszystkich szkołach 
publicznych, utrzymywanych całkowicie lub częściowo przez 
państwo i samorządy, przy czym nauka ta może być udzielana 
jedynie przez osoby posiadające upoważnienie (misję kano- 
niczną) miejscowego Biskupa ordynariusza. Okólnik ministra 
prof. Bartla, wydany celem wprowadzenia w życie tych zasad 
nakazuje również praktyki religijne w szkole, mianowicie obo- 
wiązek słuchania Mszy św. w niedziele i święta oraz spowiedź 
i przystępowanie do Stołu Pańskiego. 

Widzimy więc, że Państwo polskie urzeędownie uznaje wy- 
chowanie religijne w szkole i niejednokrotnie też ze strony 
czynników odpowiedzialnych za sprawy oświatowe w Rządzie 
słyszeliśmy potwierdzenie tego faktu. 

Wobec tego społeczeństwo katolickie musi się domagać, 
by atmosfera naszych szkół była katolicka; będzie zaś taką 
wówczas, jeśli nie tylko na godzinach religii dzieci czuć się będą 
katolikami, ale kiedy całe grono nauczycielskie będzie pra- 
wdziwie katolickie, przejęte zasadami Chrystusowymi. Nie wy- 
starczą tu nawet ci nauczyciele katolicy, którzy przychodzą do 
Chrystusa potajemnie, jak Nikodem, z obawy przed sanhe- 
drynem, ale potrzeba katolików czynu, którzy mają zasady 
katolickie słowem i życiem wobec młodzieży głosić. Przykłady 
pouczają!... Та prawda ma wszędzie, a więcitu, zastosowanie. 
Wychowawca dziecka katolickiego ma mu służyć przykładem 
życia prawdziwie katolickiego. 

* i * 

Te myśli niech nas natchną troską o nasze szkoły. Czuwać 
należy by w nich panował duch katolicki. „Przyjdź królestwo 
Twoje” — modlimy się codziennie. Módlmy się i pracujmy 
usilnie nad tym, by królestwo Chrystusa wniknęło głęboko 
w serca uczącej się młodzieży, płynąc wprost z serca nauczy- 
cielstwa, które w dziele szerzenia tego królestwa powinno 
stanąć w pierwszych szeregach, podając pomocną dłoń Ko- 
Ściołowi i katolickim rodzicom. R. 


Drodzy Czytelnicy! 


Zwracamy się do Was z gorącą prośbą o ła- 
skawe nadesłanie prenumeraty za rok 1936. 
By Wam ułatwić przesyłkę pieniędzy załą- 
czamy do niniejszego zeszytu »Posłańca« 
blankiet P. K. O. Tym, którzy już uregu- 
lowali prenumeratę za rok bieżący posłuży 
on do odnowienia prenumeraty na rok 1937. 
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Tajemnice Saletyńskie 


W czasie swej rozmowy z dziećmi 
Matka Najśw. powierzyła im tajem- 
nice. Mimo rozlicznych usiłowań, pod- 
stępów i obietnic, pastuszkowie nie 
zdradzili ich przed nikim, 

Dopiero w lipcu 1851 r., kiedy 
Ojciec św. Pius IX wyraził życzenie 
zaznajomienia się z tajemnicami, Bi- 
skup Grenoble zażądał od dzieci, aby 
je napisały i przesłały do Rzymu. 
Dzieci opierały się czas jakiś, ale 
wreszcie, przekonane, że Ojciec św. 
ma prawo wiedzieć wszystko, co odnosi się do zjawienia, na- 
pisały, każde z osobna, powierzone sobie tajemnice, które 
później zawieżli do Rzymu dwaj poważni kapłani: ks. Rousse- 
lot, profesor seminarium duchownego i ks. Сегіп, proboszcz 
katedry w Grenoble. 

Ojciec św. odpieczętował listy i przeczytał je w obecności 
wymienionych kapłanów. Po przeczytaniu listu Maksymina, 
powiedział: „Widać tu szczerość i prostotę dziecka!“ 

Podczas czytania tajemnicy Melanii, na twarzy jego oka- 
zał się wyraz zmartwienia; po przeczytaniu wyrzekł te słowa: 
„Są to klęski grożące Francji; ale nie ona sama winna: Niemcy, 
Włochy, cała Europa zawiniła i zasługuje na karę. Mniej mam się 
obawiać otwartej bezbożności niż obojętności i względu ludzkiego. 
Słusznie nazywają Kościół walczącym, a tu widzicie jego dowódcę”. 
Mówiąc to, papież położył rękę na piersiach. 

Ten sam papież, zapytany później o tajemnice saletyń- 
skie przez ks. Giraud, generała Misjonarzy Saletynów, powie- 
dział: „Chcecie poznać tajemnice saletyńskie? Takie jest ich 
znaczenie: „Jażeli pokutować nie będziecie, wszyscy родіпіесіе“*. 

Tyle wiemy o tajemnicach saletyńskich. Stolica św., która 
jest ich stróżem, nic dotąd nie ogłosiła. Jakiekolwiek ogło- 
szenie tajemnic saletyńskich bez pozwolenia Stolicy św. należy 
zatem uważać za nieprawdziwe, bo pochodzące od osób, które 
o nich nic pewnego nie mogą wiedzięć. Ponieważ jednak zna- 
lazło się wielu, którzy ogłaszali rzekome tajemnice saletyńskie, 
Stolica św. zabroniła wyraźnie o tajemnicach: pisać lub roz- 
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prawiać*). Wszystkie dziełka lub artykuły, które podają tajem- 
nice saletyńskie, stosując je do przyszłości albo do czasów te- 
га2піејѕгусһ, są pisane wbrew zakazowi Kościoła, a zatem nie- 
dozwolone, 

Choć jednak tych tajemnic nie znamy dokładnie, wiemy 
jaki wniosek praktyczny z nich wypływa... Grożą nam kary... 


Jeżeli chcemy ich uniknąć, czyńmy pokutę, bo — jak powie- 
dział Ojciec św. — „jeżeli pokutować nie będziemy, wszyscy po* 
giniemy”. 


Z U źródła uzdrowienia i odrodzenia. ‚© 
КД OZ аавал катаал. алаа араасаа OZ ZZOZ CO KOZERA O ZOZ PZA ZERA 


NA iedy blużniercze pióro Nietschego, tego skrajnego 
indywidualisty, jadem i wyrafinowaną złośliwością 
obrzucało moralność altruistyczną, w szczególności 
moralność chrześcijańską, a Zaratustra Нитомі, po- 
mrukującemu na kazaniu mistrza o nadczłowieku, 
zapowiadał, że „Bóg umarł: niechże za naszą wolą nadczło- 
wiek teraz żyje”, słowa te z szatańskim uśmiechem powtarzał 
oświecony liberalizm, chlubiąc się tym, że zdetronizował Boga 
w społeczeństwie. Potem przyszły rewolucje jedna po drugiej, 
wojna światowa i znowu rewolucje, świat przestał się śmiać, 
ale Bóg pozostał obcym dla społeczności ludzkiej: w biurach, 
zakładach przemysłowych, a nawet i w szkołach krzyż był 
rzadkością, modlitwa była co najwyżej formalnością, z którą 
trzeba było liczyć się w pewnych wypadkach, boć przecież 
choćby „najpiękniejszymi cytatami z Pisma św. nie zbuduje 
się kolei, nie popchnie naprzód gospodarki narodowej”. Pro- 
dukcję społeczną wysunięto na czoło, jakgdyby ona jedna de- 
cydowała o dobrobycie, jakgdyby bogactwo narodowe było 
równoznaczne z ogólnym dobrobytem. 
Tymczasem zapomniano o naczelnej zasadzie, panującej 
w świecie wartości, a mianowicie, że wartości wyższe są czyn- 
nikiem jednoczącym ludzi, i że ta siła jednocząca osiąga naj- 
wyższy stopień w wartościach najwyższych, a więc w wartościach 
i dobrach religii. Wartości czysto witalne powodują raczej 
wzajemne odosobnienie, odgraniczenie ludzi, wartości zaś 
czysto materialne dzielą, rozrywają, rozradzają wyższe wspól- 
noty. Gdzie chodzi o pieniądze, tam ustaje wszelka uprzejmość, 
a doświadczenie uczy, że najczęściej dobra materialne, pieniądz, 
był tym czynnikiem, który spokojne i zgodne rodziny pawaśnił: 
procesy o spadek mogą służyć jako typowy przykład powikłań 


*) Dekret Św. Officium z dnia 21 grudnia 1915. 
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і nienawiści, wywołanych jedynie kwestią materialną. Nikt też 
nie może zaprzeczyć, że ostateczną przyczyną kwestii socjal- 
nej w zachodnich krajach chrześcijańskich, które przecież win- 
ny tworzyć jedną rodzinę bożą, jest walka i spór o dobra 
ziemi; Bóg i oparta o Boga sprawiedliwość i miłość obce są 
narodom, nie przenikają życia i działania ludzkiego, nie wcho- 
dzą w rachubę w stosunkach międzynarodowych. Wszelkie zaś- 
dobra, jakie stwarza praca i technika, rozdzierają i kłócą mię- 
dzy sobą ludzi, jeśli praca i rozdział dóbr nie dokonywa się 
w atmosferze bojaźżni Bożej, odpowiedzialności przed Bogiem, 
przy respektowaniu wartości wiecznych. Wprawdzie ludzie mu- 
Szą pracować wspólnie i wspólnota pracy łączy ich w pewnej. 
mierze, lecz raczej zewnętrznie; bez Boga pracują wspólnie, 
jakgdyby żelaznymi łańcuchami związani, jeden patrzy z za- 
wiścią na drugiego i na jego zarobek, każdy uważa się za 
pokrzywdzonego, a im więcej są złączeni we wspólnej pracy, 
tym więcej rośnie zawiść, walka, a sama praca staje się pie- 
kłem na ziemi. Stąd słusznie powiedział jeden z uczonych 
europejskiej sławy na kongresie socjologów i ekonomistów :. 
„Kwestia socjalna bez wiary w Boga nie może być rozwiązaną, 
bo bez tej wiary społeczność ludzka będzie wzajemnie poże- 
rać się w nieustannych walkach klasowych”. 

Może nie wszystkim uczestnikom kongresu podobało się 
to zdanie, ale nikt nie odważył się postawić sprzeciwu, cho- 
ciaż wielu było między nimi, którzy ongiś powtarzali, że Bóg 
już umarł. 

I tak być musi, bo Bóg nie jest abstrakcją czy fikcją,- 
ale rzeczywistością, z którą musi się liczyć i ekonomia i ona 
w szczególności. Bo, jeśli jej ostateczny cel i sens nie oprze 
się o Boga, będzie zawsze materiałem wybuchowym i czyn- 
nikiem rozkładu. | nie ma innej rzeczywistości, któraby ujarz- 
miła rozkładową i wybuchową siłę pierwiastka materialnego 
prócz Boga i niema ideału, któryby mógł zastąpić Вода, апі 
narodowość, ani wspólność pochodzenia, języka, kultury, ani 
humanitaryzm liberalizmu, ani socjalizm ze swą utopijną do- 
ktryną o szczęściu doczesnym ludzi, oparty zresztą na fałszy- 
wych przesłankach, nie zdołają rozwiązać kwestii społecznej, 
co zresztą aż nadto wyraźnie wykazało ich chwilowe władztwo 
w społeczeństwie ludzkim. 

Liberalizm społeczny burzy ideę społeczeństwa jako mo- 
ralnego organizmu, którego życiowym tchem jest Bóg, a naj- 
istotniejszym węzłem — węzeł moralny, a natomiast ujmuje 
społeczeństwo jako szereg atomów, jednostek, które tylko własny 
interes mają na oku. Tej gromadzie atomów brakuje jednak 
punktu ciężkości, koło którego mogłaby nastąpić grawitacja,. 
stąd interesy jednostek i interesy klasowe rozrzucają jednostki 
i klasy społeczne, wiodą zawrotny taniec, którego epilogiem 
chaos, anarchia i wieczna rewolucja. 
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Punktem wyjścia dla rozwiązania problemu współżycia 
dudzi i narodów musi być poznanie prawdziwej natury ludzkiej 
4 jej ostatecznego celu: rozum ludzki nie może objąć cało- 
kształtu człowieka, bo nie sięga sfery nadprzyrodzonej, dlatego 
musi oprzeć się na nauce objawionej, na prawdach chrześci- 
jańskiej religii, która potwierdza i umacnia rezultaty badań 
zdrowego rozumu, a nadto uzupełnia je nowymi prawdami, 
których rozum sam odkryć nie może. Na takim dopiero fun- 
damentalnym i gruntownym poznaniu oparte normy współży- 
cia mogą jedynie przynieść dobrobyt i zapewnić względną 
szczęśliwość. Drogi oczywiście do rozwiązania kwestii socjalnej 
są rozmaite, jedne więcej, drugie mniej wypróbowane, religia 
ich nie wskazuje, bo to leży poza sferą jej celu i zadania, ale 
wiecznie przypomina, że każda droga mimo Boga czy przeciw 
Bogu chybi celu i pogłębi tylko niedomagania społeczne. Bóg 
nie umarł, lecz żyje, a naczelne postulaty i filary wszelkiej 
wspólnoty: sprawiedliwość i miłość bliźniego wypływają z mo: 
ralnego porządku Świata, z idei Boga i wiary w Stworzenie 
i Odkupienie przez Boga. 

Dziś w szczególności nie po raz pierwszy zresztą wybiła 
godzina chrześcijaństwa. Musi nastąpić likwidacja błędów prze- 
szłości, muszą stać się żywotnymi siły chrześcijaństwa, bo tylko 
dwie możliwości stają przed nami: ewolucja lub iewolucja 
t. zn. albo jeszcze raz w starzającym się Zachodzie okaże się 
uzdrawiająca moc chrześcijaństwa, oczywiście, gdy generacje 
obecne i przyszłe z niego będą czerpać swe siły, gdy Chrystus 
będzie żył i królował w społeczeństwie i przenikał wszelką 
rzeczywistość, albo też chrześcijański Zachód pławić się będzie 
w coraz to nowych rewolucjach aż do zupełnej katastrofy. 
Czerwony znak ostrzegawczy płonie już od kilkunastu lat na 


Wschodzie! Ks. Dr. Zygmunt Kozubski 
Prof. Uniw. J. P. 


I Ostatnie polowanie. 


Działo sie to mniej więcej przed trzydziestu laty. 

Pewien młodzieniec. zapalony myśliwy, z takim zapałem i namietno- 
ścią oddawał się polowaniu, że prawie ciągle uganiał za zwierzyną po górach 
i lasach. Z tego powodu zapominał nawet o obowiązkach chrześcijańskich 
i opuszczał w niedzielę mszę świętą. Niebawem zaniedbał zupełnie obowiązki 
religijne. Zdawało się, że go już nic nie zatrzyma na drodze prowadzącej 
wprost do zatracenia. 

Jednak Bóg miłosierny zlitował się nad nim. Nie posłał wprawdzie 
do niego jelenia ze złocistym krzyżem na głowie, jak niegdyś do św. Hu- 
berta, ale udzielił mu równie cennej łaski. 

Pewnej niedzieli, popołudniu, przechodził młody zapaleniec koło wiej- 
skiego kościółka, przepełnionego wiernym ludem. 

— Patrzcie — pomyślał sobie — obchodzą tu jakieś nadzwyczajne 
święto; trzeba zobaczyć. 
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Wiedziony prostą ciekawością wszedł do kościoła. Ołtarz tonął w po- 
wodzi światła, a wśród różnobarwnych lampek Iśnił piękny posąg Dziewicy 
Niepokalanej. 

W tej właśnie chwili ukazał się na ambonie kapłan; lud zanucił pieśń. 
do Ducha Św., jak zwykle przed kazaniem. 

Myśliwy przecisnął się do kąta za filarem i usiadł na ławeczce, trzy- 
mając w ręku strzelbę. Widok ten wywołał pewne oburzenie wśród obecnych. 

— A to ci bezbożnik — zauważyła jakaś kobiecina — wchodzi do 
kościoła z fuzyją... 

— To pewnie głupi — sprostowała zbyt ostre podejrzenie litościwa 
sąsiadka. 

Całe szczęście, że kościelny nie zauważył przybysza, bo właśnie za- 
jęty był wypraszaniem za drzwi wiernego pieska, który chciał towarzyszyć 
swemu panu podczas nabożeństwa. 

Tymczasem ustał śpiew, w kościele nastało głębokie milczenie, a ka- 
płan przeżegnawszy się przebiegł wzrokiem zebranych i czekał chwilę w mil- 


czeniu. Wierni zrozumieli, że zanosi się na coś niezwykłego i — nie pomylili się. 
Kapłan wygłosił do nich krótkie, ale piorunujące przemówienie. 
Najmilsi ! 


Nie bez powodu urządzitem dzisiejsze nieszpory z wyjątkową uroczy- 
stością i wezwałem шаѕ, byście uczcili Dziewicę Niepokalaną. 

Jest to ostatnia uroczystość, jaką obchodzę razem z wami, moi drodzy 
parafianie. Jutro wyjeżdżam do klasztoru kartuzów, gdzie zamierzam Spę- 
dzić resztę dni mego życia... 

Zapytacie może, dlaczego powziątem takie postanowienie ? Powiem wam. 
chcę zbawić moją duszę! 


Następnie wyrzekt głosem donośnym, kładąc nazisk na każde stowo:. 


Najmilsi, zbawcie i wy dusze wasze !... 

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen. 

Nie dodając ani słowa zszedł z kazalnicy i powrócił do ołtarza, jakby 
obojętny na wrażenie jakie wywarło jego przemówienie. 

Myśliwy był jakcy gromem rażony... Tego się nie spodziewał... Теп 
okrzyk kapłana: „Zbawcie dusze wasze!” wniknął w najgłębsze tajniki 
jego istoty. 

— Jak to — pomyślał sobie — ten kapłan pobożny, obowiązkowy,. 
szanowany i ceniony obawia się o własne zbawienie i kryje się wśród mu- 
rów klasztornych |... А ја?... Co się ze mną stanie, jeżeli dalej żyć będę. 
zdala od Вода ?... i 

Była to chwila łaski. — Niebawem, kiedy drżące ręce sługi Bożego 
błogosławiły po raz ostatni ukochanych parafian złocistą monstrancją, wino- 
wajca upadł na kolana, skłonił głowę ku ziemi, a oczy zalały się łzami. 

Nagle powziął niezłomne postanowienie. „Ja pójdę za nim. Ja także 
z ważniejszych powodów niż ten świątobliwy kapłan, pójde zapewnić sobie 
zbawienie w cieniu murów klasztornych”. 

Gdy wieczór zapadał, ktoś zapukał do drzwi plebanii i padał służącej; 
proboszcza ubitego, pięknego zająca. 

— То z mojego ostatniego polowania. Proszę nim uraczyć księdza 
proboszcza jeszcze przed wyjazdem. (I kartuzów nie będzie już jadł nigdy 
ani mięsa, ani dziczyzny. 

— A kto pan jesteś? Pan przecież nie tutejszy ?... 

— Księdzu proboszczowi nic z mego nazwiska. Proszę mu tylko po- 
wiedzieć, by się modlił za biednego myśliwca, który już nigdy nie będzie 
polował, bo on sam dostał się dzisiaj w sidła boże... Jest on ostatnim łupem, 
upolowanym dzisiaj przez księdza proboszcza. Żegnam... 

Nieznajomy oddalił się pospiesznie i znikł w mroku wieczornym. 

ж ką ж 

Słowa dotrzymał. Obecnie nie jest on wprawdzie kartuzem, ale jest 
zakonnikiem i gorliwym misjonarzem w pogańskich krajach. On sam opo- 
wiadał mi o swym ostatnim polowaniu i pozwolił mi ogłosić publicznie to: 
opowiadanie pod warunkiem, że nie wymienię jego nazwiska. M. W 


La 
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Tydzień miłosierdzia 
(z przemówienia Ks. Prymasa.) 
кес г Wi 


а Rosji sowieckiej milionami wymierali ludzie z głodu 

A a mało kto przejmował się tam tą tragedią. Według 

л doniesień w ciągu przyszłej zimy i wiosny dalszy 
milion szarych obywateli republiki sowieckiej nara- 
żony będzie na śmierć głodową, co dla władców 

Kremlu ma jedynie znaczenie zjawiska statystycznego. Jarzemny 
mieszkaniec komunistycznego raju nie ma bowiem w swej 
-ojczyźnie prawa do. współczucia i pomocy. W słownictwie bol- 
szewickiej rewolucji światowej nie znajdziesz wyrazów: litość 
dla bliźniego, miłosierdzie, dobroczynność. Skrajny egoizm 
cechuje tam stosunki ludzkie. Zycie zamienia się w brutalną 
walkę o elementarne możności bytowania. Dzikość współżycia 
zabija wszelkie poczucie braterstwa. Człowiek stał się dla czło- 
wieka przeszkodą w bytowaniu, konkurentem życiowym, nie- 
ubłaganym rywalem o niepodzielny kęs chleba. Instynkty so- 
cjalne zamarły w tej ostatecznej realizacji socjalizmu. Zwie- 
rzęca przewaga nie pyta o godność ludzką. W człowieku za- 
ginął człowiek. Zrodził się nagminny barbarzyńca. 

Dlaczego wspominam o tym na wstępie do Tygodnia 
Miłosierdzia ? Nie po to, by komunizmem straszyć. Nie po to, 
by grozę komunizmu na rzecz [ygodnia Miłosierdzia wygry- 
wać. Gdyby nie było niebezpieczeństwa komunistycznego, gdyby 
ono nie było nawet tak powszechne i tak bezpośrednie, obo- 
wiązywałoby nas jednak w całej pełni miłosierdzie chrześci- 
jańskie, tak jak obowiązywało wtedy, gdy nikomu nie śniły się 
jeszcze szaleństwa komunizmu. Wspominam o bolszewii, by 
przez zestawienie świata nienawiści i krzywdy ze światem mi- 
łości i sprawiedliwości lepiej uwypuklić boskie posłannictwo 
miłosierdzia chrześcijańskiego. Nie wołam: „dajcie na biednych 
z obawy przed komunizmem, który was gotów doszczętnie 
złupić”, lecz wołam: „nieśmy pomoc nędzy, bo to wieczny 
nakaz boży”. Ratujmy biednych, bo to nasi bracia w Chrystu- 
sie. Dajmy jeść głodnym, bo są przyobleczeni w godność 
człowieczą a w duszy noszą podobieństwo boże. Kochajmy 
bliźniego, a kochajmy go w prawdzie i w czynie, bo inaczej 
fałszywa jest nasza miłość do Boga. Czyńmy dobrze bliźniemu, 
bo inaczej próżna jest nasza wiara, nieprawdziwe jest nasze 
chrześcijaństwo, podeptana jest nasza własna godność ludzka. 
Na wsi kończą się żniwne zbiory. Były tą razą radosne, po 
części bogate. Napeiniły się stodoły i sklepy.Wyrosły stogi. Ru- 
szyły młyny i wiatraki. Wesołe tchnienie życia szło z pól, to- 
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warzyszące darom bożym i plonom hojnego trudu. W mieście: 
nastąpił gwarny powrót z wywczasów, żywe organizowanie 
nowego roku pracy, wesoły pęd do tworzenia. Ruszyły urzędy, 
szkoły, warsztaty, zrzeszenia. W dusze wstępuje nieznana od 
lat otucha, że będzie to rok pomyślniejszy, znośny. А jednak 
nie wolno oddawać się złudzeniom. W wielu chatach trwa nie- 
dostatek. W wielu izbach pozostała nędza. W wielu rodzinach 
zagnieździł się głód i lęk straszny przed zimą. Czy bedzie chleb, 
ten chleb powszedni z pacierza? Czy starczy skromnego poży- 
wienia? Czy mróz nie zdławi rodziny? Nieraz nie ma tam 
znikąd pociechy i nadziei, poza wiarą w cud miłości. Czy sta- 
nie sie ten cud? 

U nas nie miejsce na barbarzyństwo. Tydzień Miłosierdzia 
poruszy wieś... Nie funtem odważać będzie rolnik swe dary. 
Nie będzie kwartami mierzył swego miłosierdzia. Da miarą 
ewangeliczną, „miarą dobrą i natłoczoną i potrzęsioną i opły- 
wającą”. Tydzień Miłosierdzia zmobilizuje miasto. Przy puszce 
kwestarskiej przystaniemy nie po to, by tanim gestem spełnić 
konwenans, lecz po to, by się z głodnym uczciwie podzielić 
tym, co mamy. Musimy zebrać wiele, więcej niż dotąd, tyle, 
by przynajmniej w pewnej mierze ulżyć dzieciom najbiedniej- 
szym, ukrytej nędzy, tragedii przedmieść, niedoli ostatniej 
i tej szarej niedoli zarejestrowanej tylko w sercach wincen- 
tyńskich. Tydzień Miłosierdzia w jubileuszowym roku skargo- 
wskim. Czyż z mrocznej dali wieków słyszymy wołania proroka 
і jałmużnika narodowego : „rozpraszaj, abyś zbierał, wydawaj, 
abyś brał”? Okropnościom współczesnego sobkostwa przeciw- 
stawimy cud miłosierdzia. Potęgą dobroci pokonamy piekło 
nienawiści, ofiarną miłością wykażemy natężenie swego chrze- 
ścijaństwa i powagę swej godności narodowej. Polska tak ko- 
cha swe dzieci a Polak jest tak bliski swemu bratu w niedoli,. 
że Tydzień Miłosierdzia zaznaczy się niechybnie i jako świetny 
pokaz ducha katol. i jako chlubne świadectwo narodowej soli- 
darności. Odetnijmy się bezwzględnie od fali czerwonego bar- 
barzyństwa, wypowiadając w czynie miłosiernym swą polską 
dumę i swą katolicką stanowczość. 


| Z AMERYKI DO OJCZYZNY. 
ADO DOG SOG SOG O SOG SOO SOO SOS O SOGSO) 


W ubiegłym miesiącu, uczestnik wycieczki polskiego ducho- 
wieństwa z Ameryki podał Czytelnikom krótkie wiadomości z po- 
droży po Oceanie. Obecnie w krótkim sprawozdaniu, dzieli się 
wrażeniami naszych Rodaków z Ameryki z objazdu większych 
miast polskich. Wycieczka zwiedziła Poznań, Warszawę, Czę- 
stochowę i Kraków, pod przewodnictwem ks. M. Kolbucha, pro- 
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awincjała Misjonarzy М. В. Saletyńskiej, który, z ramienia Swia- 

towego Związku Polaków z Zagranicy, był organizatorem i kie- 

rownikiem tej ważnej dla wychodźców polskich wycieczki. 
Red. 


Г) 
>e 


W Gdyni powitali nas serdecznie przedstawiciele Ducho- 
wieństwa, Zarządu miasta, Towarzystwa Pomocy Polonii Za- 
granicznej i Swiatowego Związku Polaków z Zagranicy. Na- 
stępnie udaliśmy się motorówką na zwiedzanie portu i basenów. 
Podziwialiśmy wszędzie najnowsze urządzenia techniczne. Serce 
biło nam żywiej z radości i dumy, że jest spokrewnione z tymi, 
którzy dokonali tego niezmiernego dzieła. Oglądaliśmy też ka- 
mienną Górę, gdzie ma stanąć bazylika morska. Z Gdyni uda- 
liśmy się do Oksywia, by zwiedzić jeden z najstarszych ko- 
Ściołów w Polsce. 

Wieczorem tego samego dnia byliśmy już w Poznaniu. 
Noc przepędziliśmy w Seminarium Duchownym, a na drugi 
dzień, po mszy Św. i śniadaniu udaliśmy się na zwiedzanie miasta. 
Byliśmy w katedrze, na ratuszu, gdzie nas podejmował ser- 
decznie i prawdziwie po bratersku p. Prezydent miasta. Zwie- 
dziliśmy też Muzeum Wielkopolskie i kościół farny. Po po- 
łudniu złożyliśmy wizytę w pałacu ks. Prymasa, a następnie 
złożyliśmy wieńce pod pomnikiem wdzięczności i w parku Wil- 
sona, b. prezydenta Stanów Zjednoczonych, wielkiego przyja- 
ciela Polski. 

Wieczorem przybyliśmy do Warszawy. Zadziwiło nas i za- 
chwyciło życie stolicy, tak bardzo podobne do życia wielkich 
miast amerykańskich, jak Nowy Jork, Boston, Chicago... Lecz 
przewagę nad tymi miastami daje Warszawie śliczny język 
ojczysty, który brzmiał dla nas jak prawdziwa muzyka... W War- 
szawie zatrzymaliśmy się ама dni, by zwiedzić najważniejsze 
pamiątki. | tak zwiedziliśmy Krakowskie Przedmieście, Plac 
Zamkowy, Stare Miasto, siedzibę naszych królów, katedrę św. 
Jana, Łazienki i Belweder a w nim prosto urządzony pokój, 
gdzie dokonał pracowitego, pełnego troski o dobro państwa 
żywota $. p. Marszałek Piłsudski. Podziwialiśmy pomnik na- 
szego wieszcza А. Mickiewicza i wystawę dzieł J. Kossaka, 
wśród których uderzył nas szczególnie „Cud nad Wisłą”, przed- 
stawiający jak Polacy,.pod opieką Matki Najśw. zadają klęskę 
hordom bolszewickim. Złożyliśmy też wieniec na grobie Nie- 
znanego Zołnierza. 

Trudno opisać wrażenia przeżyte. Byliśmy poprostu oszo- 
łomieni. Ta myśl, że to wszystko polskie, nasze, w zachwyt 
nas wprawiała. 

W Warszawie przyjął nas szef kancelarji cywilnej p. Pre- 
zydenta, a w pierwszy dzień, w czasie obiadu sprawił nam 
bardzo miłą niespodziankę JE. ks. biskup polowy Gawlina, 
który przybył do nas і w serdecznym przemówieniu zaznajo- 
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Uczestnicy polskiej wycieczki z Ameryki w Warszawie. 


mił nas z działalnością kapelanów wojskowych i z nastrojami 


religijnymi naszej ukochanej armii. 
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Urządzono też dla nas specjalne odczyty na następujące 
tematy: 1. „ldeowe kierunki i zasady pracy wśród Polaków za 
granicą (Nacz. dr. A. Zarychta); 2. „Rola księdza polskiego za 
granicą” (ks. prof. W. Rzymełka); 3. „Zagadnienie asymilacji 
i zachowania odrębności narodowej na obczyźnie z uwzgle- 
dnieniem polskiej psychiki i kultury” (Nacz. 5. Maciszewski); 
4. O celach i metodach prac Swiatowego Związku Polaków 
z Zagranicy” (Dyr. 5. Lenartowicz). Odczyty powyższe były dla 
nas bardzo korzystne, gdyż wyjaśniły nam w jaki sposób mamy 
pracować dla Polski po powrocie do Ameryki. Są też dla nas 
wskazówką, w jakim szczególnie kierunku mamy się kształcić 
podczas pobytu w Ojczyźnie. 

Drugiego dnia wieczorem przybyliśmy do Częstochowy. 
Przywitani na stacji przez przedstawicieli Duchowieństwa i Za- 
rządu miasta, co nas spotykało w każdym mieście, udaliśmy 
się do klasztoru Jasnogórskiego na spoczynek, ponieważ była 
już późna godzina. Nazajutrz rano, jak prawdziwi pielgrzymi, 
przystąpiliśmy wszyscy do spowiedzi i Komunii św., by się 
przygotować lepiej na uroczystą chwilę oglądania cudownego 
obrazu Matki naszej i Królowej. Zaproszono nas wszystkich do 
presbiterium. Kiedy Przew. Ks. Prowincjał M. Kolbuch wyszedł 
ze Mszą św. odezwały się jakby anielskie tony, zwiastujące 
odsłonięcie obrazu. Padliśmy na kolana, by powitać Matuchnę 
Niebieską i prosić Ją o błogosławieństwo. Gdy ujrzeliśmy 
twarz naszej Królowej, łzy puściły się z oczu strumieniem. 
Były to łzy wzruszenia i wdzięczności, żeśmy dostąpili tej łaski, 
o której marzy k żde serce polskie: zobaczyć Jasnogórską Panią. 
Byliśmy jakby na innym świecie, nie widząc nic poza prze- 
cudną twarzą naszej Matki Cudownej — Królowej Polski. 

Po nabożeństwie zwiedziliśmy klasztor i kościoły w mieście. 
(idaliśmy się też do J. Е. ks. Ordynariusza. Przyjął nas praw- 
dziwie po ojcowsku, a w swoim przemówieniu wyraził radość, 
że może witać tak liczną wycieczkę polskiego duchowieństwa 
z Ameryki. Na pożegnanie wręczył nam osobiście miłe pa- 
miątki z Częstochowy. 

Podczas naszego pobytu na Jasnej Górze byliśmy świad- 
kami, jak naród polski czci swoją Królowę. Tysiączne tłumy 
pielgrzymów spieszyły zewsząd z pieśnią na ustach, a jak się 
później dowiedziałem uroczystość Narodzenia Najśw. Maryi 
Panny zgromadziła u stóp Królowej Polski około 250 tysięcy 
wiernych, z J. Em. ks. Prymasem i Delegatem Ojca św. na czele. 

Na zakończenie naszego objazdu po Polsce udaliśmy się 
do Krakowa, gdzie zabawiliśmy jeden dzień. Kraków, to miasto 
pamiątek tak drogich sercu polskiemu, gdzie wszystko świad- 
czy о potędze i sławie naszej przeszłości, napawało nas dumą, 
że należymy do wielkiego Narodu polskiego. 

Zwiedziliśmy szczególnie Wawel, kościół Mariacki i Mu- 
zeum Narodowe. Na Wawelu pomodliliśmy się u grobów wiesz- 
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czów Narodu, królów polskich i Marszałka Piłsudskiego. — 
Złożyliśmy wizytę JE. ks. Metropolicie, a wieczorem zebraliśmy 
się razem po raz ostatni, na pożegnalną kolacją wraz z przed- 
stawicielami Duchowieństwa krakowskiego i Towarzystwa Po- 
lonii Zagranicznej. 

Następnego dnia nastąpił rozjazd. Niektórzy udali się 
do Zakopanego, zwanego w Ameryce „Polskim rajem”, 
inni zwiedzili Wieliczkę, inni wreszcie pojechali do krewnych, 
których dotąd jedynie z opowiadania i fotografii znali. — 
Wkrótce każdy znalazł się w murach seminariów, by się oddać 
z zapałem pracy naukowej dla dobra naszych Rodaków 
w Ameryce. 

Wraz z moim współbratem W. Kustoszem, m. s. skiero- 
waliśmy się w stronę Dębowca, do naszego zakonnego semi- 
narium misyjnego. — Тат mieliśmy nareszcie wypocząć po 
długich tygodniach podróży. W Jaśle czekał na nas przedsta- 
wiciel naszych współbraci z Dębowca. Siadamy na wóz i jazda! 
Niebawem zostawiliśmy za sobą miasto, i znaleźliśmy się jakby 
w innym świecie. Przed nami, zamiast катіепіс wielkomiejskich, 
domki ukryte w sadach i pola, w dali czernieją pasma górskie 
Karpat. Po gwarnym ruchu miast objęła nas cisza i spokój, 
jakiego dawno nie zaznaliśmy. 

Po półgodzinnej jeździe zobaczyliśmy przed sobą wieżę 
kościoła parafialnego w Dębowcu, a niebawem wyłoniły się 
przed nami z zieleni drzew mury klasztoru, który oczekiwał 
na gości. 

Tu kres naszej podróży z Ameryki do Ojczyzny. 


Wacław Olszewski m. 5. 


Nowy сиа w Lourdes. 


Robotnik francuski Adolf Mortreaux był według orze- 
czenia lekarzy w 90 procentach inwalidą. Pracował on w miej- 
scowości Bauvin w północnej Francji, gdzie uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi na kolei wskutek czego miał nadwyrężony 
kręgosłup i był niezdolny co pracy; z wielkim trudem chodził 
on o kulach. I oto udał się ten biedny człowiek do Lourdes 
w nadziei, że pomoc nadprzyrodzona wróci mu zdrowie. (idy 
go zanurzono w wodzie źródlanej obok groty, odczuł, że w jego 
organiźmie zaszła jakaś gwałtowna zmiana: został on zupeł- 
nie uzdrowiony. 

Londyński „The Universe” z 11 września br. donosi, że 
wydarzenie to zostało stwierdzone przez komisję le- 
karską, jako fakt, nie dający się w żaden sposób wytłumaczyć 
«prawami natury. 


GRUDZIEŃ 12 
BP "24 


"a 


‚ 
"r 
А 


| A 26 
ANN SA ү, - 


Mrożny i śnieżny czas nadszedł grudniowy, 

W okół zaległa cisza adwentowa, 

W kościele rok się rozpoczął już nowy, 

Zbliża się wielkich świąt pora godowa. 
Wsród mrocznej nocy z wieżycy dzwon woła 
Woła dziś jak też zwoływał przed laty, 
Przededniem progi otwarte kościoła, 
Płoną świec rzędy... to Adwent !... Roraty ! 


Roraty! Boże! jak cudna to chwila !... 

W ciemnościach nocy radość dnia jasnego, 
I serce marzy i czoło się schyla... 

Czas przygotować się do dnia wielkiego. 


Dnia, do którego lat cztery tysiące 
Wzdychała ludzkość w serdecznej tęsknicy, 
Kiedy zbawienia zabłyśnie jej słońce. 
I przyjdzie na świat Syn Matki - Dziewicy. 

O, my szczęśliwi, mamy Go wśród siebie, 

Lecz niemniej dnia nam trza czekać onego, 

Co skończy ziemi żywot — i nam w niebie 

Da śpiewać chwałę Boga Przedwiecznego. 
Więc na roraty z tą myślą zbawienną 
Spieszmy, a wskaże tam świeca przybrana, 
Gdzie nam pomocy szukać, że promienną 
Gwiazdą nam Maria jest Niepokalana, 


Ona wyjedna u swojego Syna 

Wesele, spokój, łaskę ostateczną, 

A gdy ostatnią wybije godzina, 

W krainę szczęścia powiedzie nas wieczną. 
O, Przenajświętsza Ty Gwiazdo zaranna, 
Pomóż Adwentu czas przepędzić święcie 
I z Aniołami śpiewając hosanna, 
Niepokalane Twe wielbić Poczęcie. 


| 
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W czasie adwentu odprawia się po kościołach, jeszcze przed wscho- 
dem słońca, mszę świętą, zwaną Roratami. Nazwa ta pochodzi od pierwszych 
słów introitu: „Rorate coeli desuper” — co oznacza „Spuśćcie rosę nie- 
biosa”. Tymi słowami prorok Izajasz wyraził błaganie ludzkości o rychłe 
zesłanie Odkupiciela. Roraty odprawia się ku czci Matki Boskiej. Brzask 
dnia rozpoczynający się podczas odprawiania tej mszy św., to symbol Maryi, 
której narodzenie zapowiadało bliskie ukazanie się Chrystusa jak brzask 
dnia zapowiada rychłe ukazanie się słońca. Ją też oznacza świeca płonąca 
na środku ołtarza, wyżej ustawiona od innych. 

Roraty sięgają początkiem XII wieku. W Polsce rozszerzył je szcze- 
gólnie Bolesław Wstydliwy (1230) za namową swej żony św. Kunegundy, 
chcąc przez to podnieść nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny. On też za- 
prowadził piękny zwyczaj, że w kaplicy na Wawelu, przed mszą św. roratnią 
przystępowali do ołtarza przedstawiciele wszystkich stanów polskich a mia- 
nowicie : król, biskup, senator, ziemianin, żołnierz, mieszczanin i kmieć 
w siermiędze z zapaloną świecą, którą stawiali na świeczniku ze słowami „Go- 
tów jestem na sąd Boski”. 


Pięknie opisał ten starodawny zwyczaj nasz poeta Władysław Syro- 
komla : 
Od Bolesława, Łokietka, Leszka, 


Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański mieszka, 
Stał na ołtarzu przed Mszą roraty 
Siedmioramienny lichtarz bogaty, 

A stany państwa szły do ołtarza 

1 każdy jedną świecę rozżarza 


Król — który berłem potężnym włada, 
Prymas — najpierwsza senatu rada, 
Senator — świecki opiekun prawa, 
Szlachcic — co królów Polsce nadawa, 
Żołnierz — co broni swoich współbraci, 
Kupiec — co handlem ziomków bogaci, 


Chłopek — co z pola, ze krwi i roli 
Dla reszty braci chleb ich mozoli. 
Każdy na świeczkę grosz swój przyłoży 
| każdy gotów iść na sąd Boży. 
Tak siedem stanów z ziemicy całej, 
Siedmiu płomieńmi jasno gorzały, 
Siedem modlitew treści odmiennej 
Wyrażał lichtarz siedmioramienny. 
* $ ж 
Ulczęszczajcie, drogie Dziatki, па Roraty, by uczcić Matkę Najświętszą 
i przygotować się godnie do wielkich uroczystości Bożego Narodzenia. 
Módlcie się wówczas za tych, którzy żyją w ciemnościach niewiary i bez- 
bożności, by w ich duszach narodził się Jezus łaską swoją. 


Posłaniec M. B. Saletyńskiej — Kącik dla Dzieci. 43 


Korespondencja „Przyjaciela . 


Żółkiew, 27 IX. 1936. 
Kochany Przyjacielu ! 


Uzbierałam znaczków pocztowych wraz z braciszkiem Stasiem, więc 
proszę je przyjąć od nas, bo chociaż jesteśmy mali, pragniemy pracować dla 
misyj. Kącik dla dzieci, który co miesiąc ukazuje się w „Posłańcu M B. Sa- 
letyńskiej" bardzo nam się podoba. 

Kochany Przyjacielu! Wysyłamy Ci naszą fotografię. 

Janina i Stanisław 
Szczygielscy. 
Za list, fotografię i znaczki serdecznie dziękuję. Pan Jezus wynagrodzi 


Wam stokrotnie za tę pomoc dla biednych dzieci pogańskich. które jeszcze 
nie znają Go i nie kochają. — Fotografię umieszczę później. 


Czarna Cerkiewna, 14 X. 1936. 
Drogi Przyjacielu! 


Czekam zawsze z niecierpliwością na Posłauiec i czytam go pilnie. 
Dowiedziałam się, że przyjmujesz zużyte znaczki na Murzynków, więc Ci 
posyłam kilka; czy dobre? Proszę o przysłanie mi „cegiełek* na budowę 
kościoła, Postaram się rozsprzedać je między koleżankami. 


Jadzia Melnerówna, 


Bardzo się cieszę, że lubisz czytać „Posłaniec”. — Znaczki dobre; 
bardzo dziękuję w imieniu biednych Murzynków. — Twoja troskliwość o bu- 
dowę kościoła bardzo mię wzruszyła. Niech Maryja Saletyńska wynagrodzi 
swoją malutką zelatorkęl! Oby Twój przykład pociągnął za sobą wszystkie 
dziatki czytające „Posłaniec“; wówczas modlilibyśmy się wkrótce w nowym 
kościele. 
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DOLUŚ SOCHA z Odrzykonia spędza wolne od nauki chwile 

ze swoim wiernym przyjacielem, pięknym „bernardem”, który 

bardzo lubi grzeczne dzieci, a dla niegrzecznych jest praw- 
dziwym postrachem. 
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Lipowica, 14.X. 1936. 
Kochany Przyjacielu ! 


Zebrałam kilkanaście znaczków i posyłam je równocześnie z tym listem. 
Dnia 12 lipca zostałam przyjęta wraz z siostrą Ircią w szeregi rycerek Krucjaty 
Eucharystycznej. Staraniem naszego Księdza Dyrektora przyjęcie odbyło się 
nadzwyczaj podniośle. Jest nas małe grono, ale mam nadzieję, że z czasem 
Szeregi nasze będą się zwiększały. Oby Bóg dat, by królestwo Chrystusowe 
objęło cały świat! Pozdrawiam Cię serdecznie Lusia Urbanówna. 


Za znaczki bardzo dziękuję. Winszuję Tobie i Siostrzyczce tego szczęścia,. 
że należycie do gwardii honorowej Pana Jezusa Eucharystycznego. Wasze 
szlachetne pragnienie, by królestwo Chrystusowe objęło cały świat trzeba 
wprowadzić w czyn. Modlitwą i dobrym przykładem pociągajcie innych do 
Jezusa. Nieście również pomoc — w miarę sił — tym, co prawdziwej religii 
nie mają. Krucjacie Waszej życzę jak największego rozwoju. 


ж *% 
* 


Ponieważ brak mi miejsca bym mógł odpowiedzieć — osobno na 
otrzymane listy, dziękuję wszystkim serdecznie za pamięć o mnie, a szcze- 
gólnie dziękuję tym, co nadesłali znaczki i staniol na misje. 


Wasz Przyjaciel, 


D-E A R O- Z RYAN K |. 


Dobre rozwiązanie łamigłówki z października nadesłali: Adolf Socha 
(Odrzykoń), Konstancja Rostworowska (Suszno), Kazimierz Wajdowicz (Dę- 
bowiec), Jadwiga Słowikówna (Stanisławów), Wojciech Kawka (Piekary Ślą- 
skie), Lusia Urbanówna (Lipowica), Helena Frydrychówna (Krosno), Ewa 
(Moryl (Biskupice), Zofia Kruczkówna (Niegłowice), Zofia Mrozikiewiczówna 
Poznań), Józef Jedliński (Dębowiec), Apolonia Poznańska (Buczacz). 

Wszyscy otrzymali w nagrodę piękną książeczkę p. t. „Zjawienie się 
Matki Bożej na Górze Sałetyńskiej”. 


ж 
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А teraz nowe łamigłówki і nowa sposobność uzyskania nagrody па 

„gwiazdkę”. 
TRÓJKĄT MAGICZNY 
1 Objaśnienie : Podana figura przedstawia pięć 
różnych trójkątów. Na przyprostokątniach należy 

2... : umieścić wyrazy, składające się z tylu liter, ile jest. 
3-: БИИ kropek. Wyrazy te таја być jednakowe па obudwu 
4 przyprostokątniach poszczególnych trójkątów. 
5 


Znaczenie wyrazów : 1. Msza św. odprawiana 
. o świcie ; 2. inaczej: mgły; 3.otacza obraz; 4. pa- 
puga; 5. zaimek osobisty. 


PRZEMIANY: Wyraz „ława” zmienić na „Nida”, zmieniając kolejno trzy po- 
czątkowe litery. Wyrazy powstające przy tych zmianach powin- 
ny mieć określone znaczenie. 

Rozwiązania nadsyłać do połowy grudnia! 


1 


RZ <> 
PZH 


a 


Posłaniec Matki Boskiej Saletyńskiej 311 


aż 


ШШШШШШШШ А И ШШШЩШШШЩШШШШШШЩШШШЩШШШШШЩШШЩШШЩШШ ШШ ШЩШЩЩШШЩШШЩШЩЩШЩИИШИИ ИЩИ ЩЩ ШИШИ ЇТЇ 


„OSZCZĘDNAC. | 
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Celina liczy dwadzieścia lat. Jest ona córką bogatego niegdyś kupca, 
kłóry obecnie znacznie podupadł na majątku. Z różnych oszczędno- 
ści i podarków uskładała sobie znaczną sumkę i umieściła w kasie oszczę- 
dności... 

Celina uważa się za dobrą katoliczkę i wydaje się jej, że jest miło- 
sierna i hojna na zbożne cele... Jest jednak oszczędna... Przecież oszczę- 
dność to cnota, która wiedzie do... bogactwa... 


3° 


Pewnego wieczoru wraca z przechadzki. Na stole w pokoju znajduje 
list od przyjaciółki, która ją zaprasza na zamknięte rekolekcje. Pojadą razem... 

— Doskonale! — woła Celina — dawno o tym marzyłam |... 

Wbiega do pokoju ojca, który mozolił się nad książkami rachunko- 
wymi, przedstawia swój zamiar i prosi o 50 złotych na wydatki podróży. 

— Z przyjemnością pozwalam ci jechać na te rekolekcje... 

— Dziękuje, ojczulku. 

— Mle, со do pieniędzy. to inna sprawa... 

Celina patrzy na ojca zdumiona. 

— Tak, dziecko, tego roku interesy idą niepomyślnie. Muszę oszczę- 
dzać.. 

— Ale dla swej Celinki znajdziesz przecież te 50 złotych. 

— Dałbym ci, dziecko, ale przecież ty masz swoje oszczędności, 
nawet bardzo piękne. Wiem, że masz przeszło 2000 złotych w kasie... Opłać 
sobie tę podróż, a będzież miała zasługę, 

Celina wychodzi nadąsana, mrucząc: „Masz słuszność ojcze". 

Wraca do swego pokoju i pisze do przyjaciółki: 

Droga Nusiu! 

„Wiesz jak bardzo pragnę odprawić rekolekcje, jak gorąco za nimi 
wzdycham. Jaka Ty jesteś dobra, że mnie zapraszasz z sobą. Lecz, moja 
droga, ojciec odmówił mi pieniędzy na podróż, ponieważ źle mu się powo- 
dzi tego roku i musi oszczędzać. 

Wielka to przykrość dla mnie, że nie mogę z Tobą pojechać, ale 
przecież nie mogę nalegać na ojca, bo okazałabym się niewdzięczną. 

Muszę zrobić ofiarę i wyrzec się tak wielkiej przyjemności...” 

3+ 

Kiedy nazajutrz Celina wychodziła z listem na pocztę, nadszedł wła- 
śnie listonosz. 

— Jak to dobrze, że pana spotykam. Zabierze mi pan list na po- 
cztę, dobrze ? 

— Bardzo chętnie; wzamian zaś daję inny... 

Celina wbiega z listem do pokoju i czyta go szybko. Kuzynka jej 
Marysia zaprasza ją na swój ślub. 

Celina biegnie z listem do ojca, podskakując z radości. Ojciec prze- 
-czytał podany list i mówi: 

— Bardzo będę zadowolony, jeżeli pojedziesz na ten ślub, jednak 
powtarzam to co powiedziałem wczoraj, że nie mogę Ci dać wcale pieniędzy. 

— Jednak, tatusiu, to dla Maryni. Mógłbyś dać kilkadziesiąt złotych... 

Zaczyna płakać. Ojciec sciska ją czule. 

— Widzisz, dziecko. że nie mogę. Zresztą ty jesteś bogatsza ode mnie. 

Nie płacz; w życiu będziesz miała większe zmartwienia. 


3% 


Kilka dni po tej rozmowie wracała telina rozpromieniona z miasta. 
Wyjęła z kasy kilkaset złotych i kupiła sobie wspaniałą suknię i różne bły- 
skotki do weselnego stroju. Kiedy wieczorem oglądano w domu z zachwy- 
tem te śliczności, odezwała się matka: 


LD 
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— Zapomniałam ci powiedzieć, że masz jakiś list. Nadszedł właśnie 
przed chwilą. 

— Masz korespondencję jak jaki minister — zażartował ojciec. 

Celina spojrzała na podany list. Pismo było jej nieznane. 

— ŻZobaczę później, kto to pisze... 

I podziwiano dalej zakupione stroje. 

Kiedy nareszcie wróciła do swego pokoju, otworzyła list. Kierownik 
zakładu dla ubogich prosił o wsparcie. 

— Tego już za wiele — oburzyła się panienka. Trzebaby być milio- 
nerką, żeby móc wspierać wszystkich. 

W tej chwili wzrok jej pada na trzy znaczki pocztowe po 25 groszy, 
leżące na stole. 

— Doskonale! To wystarczy; jeden na list i dwa do środka jako 
ofiara na biednych. i 

l tak uczyniła. 

— Będą i z tego zadowoleni — powiedziała do siebie z uśmiechem 
i zakleiła list. 

3 

Celino! Celino! 

Gdybyś czytała Ewangelię, zauważyłabyś, że Pan Jezus, który przy- 
szedł przebaczać i błogosławić, wyrzekł to straszne przekleństwo: „Biada 
bogaczom |”, co oznacza: „Biada tym, którzy nie umieją używać swego WASZA 


Wspomnienie pośmiertne. | 


Misjonarzy М. В. Saletyńskiej pogrążyła się w żało- 
bie; po raz trzeci zwracamy się do naszych drogich. 
Czytelników z prośbą o cenną jałmużnę modlitw dla 
zmarłego Współbrata. W połowie października prze- 
niósł się do wieczności, w pełnym rozkwicie życia, ks. Alojzy 
Połom. 


Е] uż po raz trzeci w roku bieżącym polska prowincja 
к 


Śp. ks. Alojzy Połom urodził się dnia 1 sierpnia 1898 r. 
w Górnych Malikach na Pomorzu. Na- 
leżał do rodziny przywiązanej gorąco 
do Boga i Ojczyzny, to też mimo usi- 
łowań zaborców, zwłaszcza w szkole, 
przechował w sercu szlachetne dąże- 
nia młodzieży polskiej. 

W r. 1912 przybył do małego se- 
minarium w Dębowcu. Dzięki pilnej 
i wytrwałej pracy znalazł się wkrótce 
w liczbie najlepszych uczniów klasy. 
Po pięciu latach musiał jednak przer- 
wać naukę; w r. 1917 powołano go 
do armii niemieckiej, by bronić sprawy 
tak bardzo obcej sercu polskiemu... Nic dziwnego, że bez za- 
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pału poddał się tej konieczności. Po kilku miesiącach prze- 
szkolenia wojskowego wysłano go do armii walczącej na Bał- 
kanach, gdzie pozostał do końca wojny. 

Po powrocie do Niemiec w r. 1918 usiłował natychmiast 
przedostać się do Dębowca, ale go zatrzymano. Dopiero z po- 
czątkiem 1919 r. przeszedł potajemnie granicę i wrócił w mury 
seminarium, by uzupełnić nauki gimnazjalne. 

Po złożeniu egzaminu dojrzałości w r. 1920 wstąpił do 
nowicjatu Zgromadzenia, w. Suzie, we Włoszech. 

W latach 1921—1924 oddaje się z powodzeniem studiom 
filozoficznym na Uniwersytecie Gregoriańskim w Rzymie i zy- 
skuje stopień doktora filozofii. 

W r. 1924 powrócił do Polski i przez rok bawił w De- 
bowcu jako prefekt studentów. Następnie udał się z powrotem: 
do Rzymu na studia teologiczne. W r. 1928 otrzymał święce- 
nia kapłańskie. W roku następnym uwieńczył studia doktora- 
tem św. teologii i przybył do Dębowca, by tutaj poświęcić się 
pracy profesorskiej w scholastykacie aż do r. 1935. W czasie 
tym przez trzy lata spełniał również funkcje dyrektora klery- 
ków. W lipcu 1935. r. został mianowany przełożonym domu 
w Hurku. 

Obowiązki swoje spełniał zawsze jak najdokładniej, od- 
znaczając się przez całe życie niezwykłą pracowitością i syste- 
matycznością. Mimo rozlicznych zajęć umiał zawsze znaleźć 
czas na ćwiczenia pobożne przepisane Regułą i spieszył chętnie 
z pomocąokolicznym kapłanom, kiedy tylko zachodziła potrzeba. 

W lipcu br., kiedy bawił w Chełmży u rodziny, zdrowie 
Jego słabowite szczególnie od wojny, zostało nagle zaatako- 
wane silnie przez cukrzycę i żołtaczkę. Do tego przyłączyło się 
zapalenie gruczołu tarczykowego. To wszystko podcięło po- 
ważnie organizm. 

Niezwłocznie odwieziono chorego do kliniki w Poznaniu. 
Jednak staranna opieka i zabiegi lekarzy nic nie pomagały. 
Smierć zbliżała się nieubłaganie. Chory, mimo nadziei wyzdro- 
wienia, przygotowywał się na przyjęcie tajnych wyroków Bo- 
żych codzienną Komunią św. 

W nocy z 14 na 15 października nadszedł kres. Bóg za- 
brał Go z tej doliny łez do życia lepszego. 

Smiertelne szczątki Zmarłego przewieziono z Poznania 
do Chełmży. Na ostatni spoczynek odprowadził Go w dniu: 
17 października, Przew. Ks. Prowincjał Michał Kolbuch w oto- 
czeniu licznego Duchowieństwa. Za trumną postępowała Ro- 
dzina Zmarłego i wielka rzesza wiernych. 

Niech odpoczywa w pokoju! 


—POHHGEFCEGF——— 
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ДЕСЕТО еН Pr O ыы дез ЇЙЇ 
Wczoraj — 1 dziś parafii św. Józefa 
w Stanisławowie. 
| 


(Ciąg dalszy) 


rugą radością parafialną miała być wizytacja biskupia, 
pierwsza od czasu istnienia parafii i konsekracja ko- 
ścioła. 

Dnia pierwszego maja o godz. 7 wieczór, Jego 
Ekscelencja ks. Biskup Eugeniusz Baziak zawitał 
“w granice parafii. 

A ona witała go serdecznie, z całą okazałością, na jaką 
tylko było ją stać. 

Wszyscy wyruszyli na spotkanie Arcypasterza. Młodzież 
szkolna stanęła szpalerem, sześćdziesiąt dziewczynek na biało 
ubranych, rzucało kwiaty pod stopy Następcy Apostołów. Wieża 
kościoła oświetlona potężnymi reflektorami, płonęła kolumną 
światła. 

U wejścia do świątyni, w imieniu najmłodszych, szcze: 
biotała słowa powitania uczenica klasy pierwszej. W imieniu 
ojców i matek złożył hołd Jego Ekscelencji Naczelnik Zaso- 
bów kolejowych, członek komitetu kościelnego, WP. Piotr Chu- 
dzikiewicz. 

„Ecce Sacerdos Magnus” — „Oto Kapłan Wielki”, za- 
brzmiał cztero-głosowy chór parafialny. Kapłan wielki! Wyczu- 
wało się tę wielkość z dostojnej postawy Księcia Kościoła, 
z morza głów, co wypełniały świątynię po brzegi, z owej atmo- 
sfery, z ducha podniosłego, który spotyka się tylko w spo- 
łeczności świadomej swojej mocy i życiowej wyższości w spo- 
łeczności katolickiej. 

Stali nieporuszeni jak mur, silni jak mur! 

Frcypasterz ledwo docisnął się do ambony. Z ust jego 
popłynęły słowa ojcowskiego powitania, słowa szczerej radości 
z tak serdecznego przyjęcia, słowa podziękowania za tak hoj- 
ne poświęcenie dla parafialnej pracy, za przywiązanie do pa- 
rafii i duszpasterzy. 

Mówił długo, gorąco... 

А oni stali mocni słowem Arcypasterza. Słuchali w sku- 
pieniu, z świętym uszanowaniem. 

Potem procesja za zmałych, za tych, którzy strudzeni 
zbożną pracą, zasnęli w Panu. 

Już minęła dziesiąta, gdy zakończyła się uroczystość 
przyjęcia ks. Biskupa. 

Jego Ekscelencja bezpośrednio rozpoczął wstępne cere- 
monie konsekracji kościoła: dokonał przeniesienia relikwii św., 
które następnego dnia miał złożyć w płycie wielkiego ołtarza. 
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Czterech księży, ubranych w czerwone ornaty, przy asyście 
duchowieństwa, niosło procesjonalnie czcigodne szczątki świę- 
tych do specjalnie urządzonej kaplicy. Ks. Biskup złożył je na 
ołtarzu ku publicznej adoracji. Całą noc paliły się światła. 
a wierni trwali nieustannie na modlitwie. 


Drugi maja, dzień konsekracji kościoła św. Józefa! 
Uroczystość chyba najwspanialsza w historii nowej parafii! 


W dniu tym świątynia Boża, to serce, przy którym gro- 
madzą się wszystkie katolickie serca, to ognisko, przy którym 


Poświęcenie murów kościoła. 


rozgrzewają się wszystkie dusze wierne ku żarliwej służbie 
Bożej, w dniu tym świątynia Pańska otrzymała z rąk zastępcy 
Chrystusa cały blask piękna i podniosłości, jaki należy się do- 
mowi Bożemu, przybrała się w dostojny, królewski płaszcz 
Chrystusowej Oblubienicy. 

Konsekracja, to szczególnie uroczyste poświęcenie przy- 
bytku ku wyłącznej służbie Bożej! Ceremonia to wielka, prze- 
piękne modlitwy. Cokolwiek artystycznego, świętego z duszy 
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łudzkiej wzniosło się ku Bogu przez tyle wieków, po całym 
świecie, cokolwiek uczucie religijne stworzyło ku uświetnieniu 
mieszkania Pana Zastępów, wszystko to powtarza Biskup przy 
konsekracji kościoła. Boć „domowi Twemu, Panie, przystoi 
świętość po długość dni”, na wieki! 

Przed konsekracją kościół opustoszał. Wyniesiono ławki, 
'obnażono ołtarze, usunięto chorągwie. Kościół stał się jakby 
domem świeckim, pozbawionym świętości, niezdatnym do 
służby Bożej. Bramy świątyni zamknięte dla wiernych, 

Rano, w dniu konsekracji, ks. Biskup, uroczyście przy- 
'brany, w otoczeniu .licznego duchowieństwa, udał się przed 
wielkie drzwi kościoła, by poświęcić wodę, którą następnie 
miał poświęcić zewnętrzne mury. (lkląkł na przygotowanym 
klęczniku i rozpoczął litanię do Wszystkich Swiętych, następ- 
nie długi szereg psalmów, przerywany modlitwami. Po poświę- 
'ceniu wody, obszedł trzy razy świątynię wokoło, kropiąc mu- 
ry wodą poświęconą. Za każdym razem uderzał pastorałem 
w wielkie drzwi kościoła, mówiąc: „Podnieście bramy wieczne 
a wejdzie Król chwały”. Otwarły się! Агсураѕіег2 z ducho- 
wieństwem weszli do środka, lud pozostał na zewnątrz. Drzwi 
zamknięto. Ks. Biskup przystąpił do poświęcenia wody, wina 
i popiołu, czyli tzw. wody gregoriańskiej, którą z kolei miał 
poświęcić ołtarz i wnętrze kościoła. Modlił się nad wodą, by 
w tej świątyni dusze ludzkie obmywały się w potokach Bożej 
łaski, nad popiołem, by serca posypywały się popiołem żalu 
i skruchy za grzechy, nad winem, by wońofiar i modlitw ser- 
decznych wdzięcznie unosiła się ku Bogu. Wlał wino do wody, 
wsypał popiół i przechodząc kościół, poświęcał mury i po: 
sadzkę ku chwale Bożej i zbawieniu dusz ludzkich. 

Swiątynia była gotowa i godna na przyjęcie relikwii św. 

Ks. Biskup z całym duchowieństwem i wiernymi, cze- 
kającymi cierpliwie u progu, skierował sie do kapliczki, gdzie 
dnia poprzedniego złożył czcigodne szczątki męczenników. Ро 
długich modlitwach, czterech księży zabrało je na mary. Proce- 
sja ruszyła wokoło świątyni. Przy wejściu ks. Biskup nama- 
ścił olejkami świętymi krzyż kamienny, wykuty wysoko nad 
drzwiami. Brama szeroko się roztworzyła. Wszyscy weszli do 
środka na drugą część obrzędów; namaszczenie olejami świę- 
tymi ołtarza i wnętrza kościoła. 

Ołtarz to najważniejsza i najdroższa część domu Bożego. 
Na nim sprawuje się msza św., na nim spoczywa Chrystus, 
koło niego gromadzą się wierni na ucztę niebiańską, ku niemu 
zwrócone są twarze i serca. Ołtarz jest duszą przybytku Bożego. 
То też Kościół katolicki szczególnie uroczyście dokonuje kon- 
sekracji ołtarza. 

Wśród nieustannych modlitw i śpiewów, ks. Biskup na- 
'maszczał pięć krzyżyków, wykutych na powierzchni płyty oł- 
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tarzowej, słupki, na których oparta jest płyta, wreszcie całą 
płytę, okadzając za każdym razem po wielekroć ołtarz, 

Po namaszczeniu ołtarza, ujął w ręce szkatułkę z reli- 
kwiami świętymi i włożył ją do małego wgłębienia, wykutego 
w środku płyty, a z wierzchu zamurował płytką marmurową. 
W tym miejscu, podczas mszy Św., spoczywa hostia św. i kie- 
lich, na pamiątkę, że w pierwszych wiekach wiary św. mszę 
św. odprawiano na grobach świętych męczenników. 

Ołtarz był już gotowy do odprawienia mszy św. Ks. Bi- 
skup skierował się raz jeszcze ku wewnętrznym murom koś- 
cioła. Widniały na nich małe kamienne krzyżyki, w liczbie 
dwunastu, na pamiątkę dwunastu apostołów, którzy są funda- 
mantem Kościoła Chrystusowego. Namaścił je krzyżmem św. 
uświęcił, namaszczając i uświęcając tym samym całe Ściany. 
Odtąd, w każdą rocznicę konsekracji kościoła, palić się będą 
w tych miejscach świece ku przypomnieniu wielkiej uroczy- 
stości, ku uczczeniu świętości domu Bożego. 

Na koniec FArcypasterz poświęcił nowe obrusy na ołtarz 
i nowe naczynia, służące do mszy Św. 

Wszystko nowe, namaszczane, poświęcane modlitwami 
Kościoła św. i błogosławieństwem Bożym. Prawdziwie „ujrza- 
łem miasto święte, Jeruzalem nowe, zstępujące od Boga, ubrane”, 
gotowe po wszystkie czasy służyć nieprzebrzmiałej chwaleBożej. 

O godz. dwunastej, dziekan stanisławowski, Przewielebny 
Ks. St. Kołychanowski odprawił mszę św., pierwszą w konse- 
krowanym kościele, w dostojnie przybranej Oblubienicy Chry- 
stusowej. 

Przewielebny Ks. Dr. Ł. Tokarski w ślicznym kazaniu za- 
chęcał wiernych do niegasnącej miłości dla drogiej świątyni, 
by wiązała i spajała wszystko, co w obrębie parafii i poza nią, . 
cokolwiek jest szlachetnego i podniosłego, cokolwiek jest Bo- 
żego, katolickiego i polskiego, by stała się jedną więcej basztą, 
silnie tkwiącą w przedmurzu ducha katolickiego i polskiego! 

Wieczorem, w sali Sokoła IV, parafialne stowarzyszenia 
katolickie urządziły na cześć Arcypasterza miłą akademię. 

Na wstępie, W. Dyrektor Mateusz Leliwa-Pilecki, pierwszy 
prezes komitetu budowy kościoła św. Józefa, jeden z niewielu: 
już żyjących, którzy kładli kamień węgielny w rzewnych sło- 
wach przypomniał zebranym ile to trudów i zabiegów złożyli 
w kolebkę okazałej dziś świątyni pierwsi organizatorowie wiel- 
kiego dzieła. „Sprzeciwiał się brak funduszów i ludzka niezdar- 
ność, lecz dom Boży rósł. I róść będzie w sercach naszych: 
i pokoleń naszych”. — Sędziwy staruszek rozpłakał się ze- 
wzruszenia. — „Płacze”... poszedł cichy szept po sali. — Pła- 
kał z radości, że doczekał tak pięknego dnia. 

Sala trwała w uroczystym poważnym nastroju. 

Cztero-głosowy chór parafialny „Lutnia” pod batutą Prze- 
wielebnego Ks. Proboszcza rozpoczął Rotę saletyńską: „Spła— 
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kanej Matki dzieci, połączmy serca wraz. Cel wielki niech nam 
świeci i prze do pracy nas! Spłakaną Matkę cieszmy!” Płyneły 
strofy za strofami, zdecydowane silne! — „Spłakaną Matkę 
cieszmy!” Ta myśl przez lat dziesięć dodawała parafianom 
i ich duszpasterzom ochoty do chrześcijańskich znojów. Przy- 
pominali je sobie — szczęśliwi z przebytych trudów, szczęśli- 
wsi jeszcze, że tego samego ducha pina i ta młodzież, która 
tak serdecznie wita Frcypasterza. 

„Ekscelencjo — przemówiła imieniem druchen prezeska 
K. S. M. Z. — pragniemy wytężyć wszystkie swe siły, a zapał 


JE. Ks. Biskup Eugeniusz Baziak podczas wizytacji parafji św. Józefa." 


nasz skierować chcemy dla sprawy Chrystusowej, aby stać się 
choć tym jednym szczeblem z wielu, po których wstąpi Krzyż 
i rozpostrze szeroko ojcowskie swe ramiona nad całą Polską... 
Przyrzekamy Сі, że pójdziemy w życie pod znakiem Krzyża 
i osłoną wiary z hasłem: „Deo et Patriae” 

Poczem okolicznościowe deklamacje i śpiewy: „Sztandary 
w Kremlu” W. Lachmana, operetka Е. Ponieckiego: „Przyszła 
kreska na Matyska” ze specjalnie podłożonym tekstem na za- 
kończenie: „Gaude, Mater Polonia” 

Nie mam zamiaru schlebiać, czuję się jednak w obowiązku 
powtórzyć ocenę, jaką wyrazili goście: „Chór postawiony na 
wysokim poziomie artystycznym”. Dodam od siebie, że i na 
wysokim poziomie szczerej serdeczności, Ci młodzi całe wie- 
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czory, po ciężkiej dziennej pracy, poświęcali na próby śpiewu. 
Nie odstraszały ich ani zawierucha zimowa, ani deszcz, ani 
zimno. Chętnie się gromadzili, cisnęli w malutkiej kancelarii 
parafialnej, byle Arcypasterzowi swemu zgotować należne ucz- 
czenie. Z pewnością miło im było z ust Jego Ekscelencji usły- 
szeć słowa uznania, gorącej podzięki za tą „miłą niespodziankę, 
prawdziwą niespodziankę” — to słowa ks. Biskupa. Dziękował 
Frcypasterz młodzieży, wszystkim parafianom za ofiary, jakie 
położyli w staraniu o kościół, za współpracę ze swymi dusz- 
pasterzami. „Jestem zadowolony, szczęśliwy, że mogłem do 
was przybyć, wśród was zagościć”. 

W niedzielę. 3 maja, ks. Biskup udzielił sakramentu bierz- 
mowania starszym i młodzieży pozaszkolnej. 

W poniedziałek udał się na wizytację szkół, położonych 
na terenie parafii. Młodzież szkolna deklamacjami i śpiewami 
mile witała drogiego Frcypasterza. 

We wtorek półtysięczna rzesza uczniów i uczenic przy- 
stąpiła do sakramentu bierzmowania. 

Był to ostatni akt wizytacji. W długim, gorącym przemó- 
wieniu ks. Biskup podziękował zebranym wiernym za synow- 
skie ugoszczenie, zachęcał do wytrwania, błogosławił na dalszą 
szczęśliwą pracę. 

Odprowadzony procesjonalnie, Frcypasterz opuścił pa- 
rafię św. Józefa. 

Piękną pozostawił jej pamiątkę: serca rozgrzane i zado- 
wolone, że mogły się ucieszyć bliskością Fircypasterza. 

Jakoś ufniejszym, śmielszym okiem patrzymy teraz w przy- 
szłość. Przy Bożej pomocy i życzliwości parafian piękna bę- 
dzie i chlubna I (с. д. п.). 


© PODZIĘKOWANIA. Ba 


Dębowiec. Wywiązując się z przyrzeczenia składamy Matce Boskiej: 
Saletyńskiej najserdeczniejsze publiczne podziękowanie za łaski, których 
nam Ona nie szczędzi, ile razy kornie się do Niej zwracamy. Polecamy 
się nadal Tej Rozdawczyni łask i z wdzięczności ofiarujemy skromne 
wotum do Jej ołtarza. Siostry Służebniczki М. M. Р. 


Frysztak. Składam najserdeczniejsze podziękowanie M. R. Saletyń- 
skiej za wyproszone łaski i polecam Jej opiece siebie i dzieci. JH L. 

Gdynia. Składam gorące podziękowanie Matce Boskiej Saletyńskiej 
za szczęśliwe przejście operacji mojej córeczki, która już jest zupełnie 
zdrowa. Załączam skromną ofiarę. Starać się będę odwdzięczyć się Matce 
Najśw. za tę łaskę. Maria Kaleta. 


Jasło. W roku ubiegłym zapadłam na ciężką chorobę. Udałam się 
wówczas do Matki Boskiej Saletyńskiej, prosząc Ја by mnie niegodnej 
uprosiła powrót do zdrowia. Używałam cudownej wody Saletyńskiej i do- 
znałam polepszenia, Za to składam z głębi serca podziękowanie Matce 
Najśw. i posyłam ofiarę na Jej kościół. 
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Lwów. Spełniając nie dotrzymaną obietnicę składam najserdeczniej- 
-sze podziękowanie Saletyńskiej Matuchnie za otrzymane łaski i proszę 
Ja o dalszą opiekę Irma M, 


Z głębi serca składam gorące podziękowanie Matce Boskiej Sale- 
tyńskiej za otrzymane łaski. Z wdzięczności zasyłam ofiarę 
Michalina Kogutowa. 


Łąka Wielka. Składam serdeczne podziękowanie Najśw. Maryi Pan- 
nie Saletyńskiej za uleczenie mnie z ciężkiej choroby. Po odprawieniu 
nowennny Matka Boska Saletyńska uleczyła mnie, za co niech Jej będą 
stokrotne dzięki. Proszę Ją o dalszą opiekę i błogosławieństwo. Załączam 
skromą ofiarę. Т, M. 


Łodygowice. Składam publiczne podziękowanie Matce Boskiej Sa- 
letyńskiej za uzdrowienie mnie z ciężkiej choroby i składam skromną 
ofiarę na rozszerzenie „Posłańca“. AT sy 


Poznań. Za cudowne uleczenie nogi, której groziła operacja, składam 
najpokorniejsze podziękowanie M. B. Saletyńskiej i posyłam ofiarę na 
Jej kościół. J. Ludwiczakówna. 

Prusy obok Lwowa. Kilka lat temu zachorowałam ciężko na zapa- 
lenie nerek. Stan mój był beznadziejny. Wówczas otrzymałam cudowną 
wodę saletyńską. Kiedy pospowiedzi i po komunii św. użyłam tej wody, 
puchlina ustąpiła з wkrótce wróciłam do zdrowia. 

W rowu bieżącym zachorowałam znowu na zapalenie stawów 
i wielkie osłabienie serca. Lekarz oświadczył, że mała jest nadzieja wy- 
zdrowienia. Wówczas udałam się o pomoc do Serca Jezusowego i do 
Matki Boskiej Saletyńskiej i dałam na mszę św. o zdrowie. Doznałam 
wkrótce polepszenia. 

Рглејеќа wdzięcznością składam najserdeezniejsze podziękowanie 
Sercu Jezusowemu i Matce Boskiej Saletyńskiej i proszę o dalszą opiekę 
dla mnie, dla dzieci i dla wnuczki. Załączam ofiarę. 

Katarzyna Lachowicz. 

Przemyśl. Wysyłam skromną ofiarę na budowę kościoła Matki Bo- 
skiej Saletyńskiej dziękując Jej za odzyskanie zdrowia mego synka. Po- 
lecam się opiece Matuchnie Najdroższej wraz całą rodziną. 

Zofia Urbańska. 

Słupia. Składam serdeczne podziękowanie Maryi Saletyńskiej za 
otrzymane zdrowie. Maria Rybarczykowa. 

Tarnopol. Składam Matce Najświętszej serdeczne podziękowanie za 
szczęśliwy przebieg ciężkiej choroby synka,i polecam go nadal Је] opiece. 
Równocześnie wysyłam ofiarę na budowę kościoła \ 

Maria Zółkiewiczowa. 

Zbylitowska Góra. Najdroższej Matuchnie Saletyńskiej składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie za uzdrowionie naszej ukochanej có- 
reczki Marysi z ciężkiej choroby. Lekarz już stracił nadzieję, ale cudo- 
wna Lekarka uzdrowiła nam dziecinę, za co składamy ofiarę na Jej ko- 
5сібі i polecamy się Jej opiece. A. Elorkowie. 


Żółkiew. Spełniając daną obietnicę składam Matce Boskiej Saletyń- 
skiej najgorętsze podziękowanie za uzdrowienie mnie i moich dzieci 
z ciężkiej choroby i polecam się nadal Jej opiece. Posyłam skromną 
ofiarę na budowę kościoła w Dębowcu. Maria Szczygielska. 


By się przyczynić do rozszerzenia czci Maryi Płaczącej 
„zjednaj dla „Posłańca“ jednego nowego prenumeratora! 
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Jubileusze czterech Metropolitów. W ostatnich miesiącach bieżącego 
roku obchodzono w Polsce jubileusze czterech Metropolitów. J. Em. Ks. 
Kardynał Aleksander Kakowski, metropolita warszawski, J. Е. Ks, Arcy- 
biskup Dr. Bolesław Twardowski metropolita |Iwowski i J. Е Ks. Arcy- 
biskup Edward Ropp, mewopolita mohylewski obchodzili złoty jubileusz 
święceń kapłańskich. Ј. Е. Ks. Arcybiskup Dr. Adam Sapieha, metropolita 
krakowski obchodził srebny jubileusz biskupstwa. 


Chrystus w fabryce. W dniu 24 sierpnia b. r. grono pracowników 
fabryki kapeluszy w Częstochowie z oddziału twistry, przy życzliwym 
poparciu dyrekcji urządziło uroczysty akt intronizacji Najświętszego Serca 
Jezusa. Aktu dokonał ks St. Jastrzębski, który na zakończenie uroczy- 
stości gorąco przemówił do pracowników, podkreślając, że w walce, jaka 
toczy się przeciw Kościułowi i wierze Chrystus zwycięży, jak zwycięża 
dotąd i zapanuje nad światem, jak dziś zapanował w tym warsztacie pracy 

Cała uroczystość wywarła głębokie wrażenie na uczestnikach. 


Pomoc zimowa dla bezrobotnych. Powołany do życia z inicjatywy 
rządu pod protektoratem P. Prezydenta Rzplitej i Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych Ozólnopolski Obywatelski Komitet Zimowej Pomocy Bez- 
robotnym jest wydaczeniem którego doniosiość zasługuje na podkreślenie. 

Chodzi o zabezpieczenie przed nędzą i okropnościami zimy setek 
tysięcy rodzin bezrobotnych. 

Odezwa Kortnitetu do społeczeństwa zwraca uwagę na jeden ważny 
moment: oto pomoc dla bezrobotnych ma być nie odczepnym groszem 
litości, nie jałmużną, lecz dowodem spłacanego długu społecznego. Nasz 
sąsiad zachodni umiał w tym roku na pierwszą wyłożonę listę ofiar ze- 
brać 18 milionów marek a p zeszłoroczna „Winterhilfte" przyniosła koło 
400 milionów marek. 


Zjazdy Związków Katolickich W dniu 27 września b. r. odbył się 
w Warszawie doroczny Zjazd delegatów Katolickiego Związku Mężów, 
wielkiej organizacji, będącej jcdną z czterech podstawowych kolumn 
Akcji Katolickiej, Zjazd powziął ważne uchwały w sprawie wychowania 
młodzieży, szkoły, w sprawie antykatolickiej działalności Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego, przestrzega przed niebezpieczeństwem komunizmu 
і wzywa społeczeństwo do usilnej pracy nad obroną Państwa. 

Uchwały te brzmią następująco: 


0 katolickiego ducha szkoły polskiej: W głębokim przekonaniu, że 
przyszłość narodu i Państwa zależy w pierwszym rzędzie od tego, jakie 
wychowanie otrzymają młode pokolenia, stwierdzając niezaprzeczalne 
prawo rodziców do wychowania swych dzieci, Zjazd Katol. Związku 
Mężów wzywa społeczeństwo katolickie do najtroskliwszej czujności 
w sprawie utrzymania chrześcijańskiego katolickiego ducha szkoły polskiej 
przez czynną współpracę rodziców katolickich z władzami szkolnymi 
i nauczycielstwem w celu realizowania zasad zawartych w wiekopomnej 
encyklice o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży: „Illius Divini Magistri“ 
dla dobra młodych dusz. 


W sprawie działalności Z. N. P. Obserwując z wielkim niepokojem 
coraz bardziej wzrastającą wrogą wobec religii i Kościoła propagandę 
wśród nauczycielstwa polskiego, Katolicki Związek Mężów, skupiający 
w swych szeregach wielką armię przeszło stu tysięcy członków ze wszyst- 
kich zawodów i stanów protestuje przeciwko antykatolickiej polityce 
czynników kierowniczych Związku Nauczycielsta Polskiego i oświadcza, 
że będzie czuwał nadtym, by wychowanie i nauczanie w szkole polskiej 
oparte było na zasadach katolickich. 
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Niebezpieczeństwo komunizmu: W poczuciu odpowiedzialności za 
rozwó: stosunków w kraju, mężczyźni, zgrupowani w szeregach A K. 
stają do walki z komunizmem, stwierdzając, że zwycięstwo w walce z za- 
lewającą świat falą bezbożniczego barbarzyństwa zapewnić może tylko 
powrót do życia religijnego w myśl nauki Kościoła katol, żądają od czyn- 
ników rządzących zdecydowanych a niepołowicznych zarządzeń w obronie 
narodu i Państwa przed bolszewizmem a społeczeństwo wzywają do czuj- 
ności i realizowania sprawiedliwości społecznej opartych na zasadach 
wskazanych przez wielkich papieży Leona XIII i Piusa ХІ. 


Obrona Państwa. Uważając obronę Państwa za najważniejszy obo- 
wiązek obywatelski, stutysięczna rzesza mężczyzn, zorganizowanych 
w А К. zgłasza gotowość pracy nad zapewnieniem krajowi bezpieczeń- 
stwa nie tylko od zewnątrz ale także przed wrogiem wewnętrznym. 
zmierzającym przez rozkład moralny społeczeństwa i nienawiść klasową 
do poderwania sił narodu i jego zdolności obronnych. 

Równocześnie odbył się na jasnej Górze w Częstochowie zjazd 
Katolickiego Związku Kobiet łączącego w sobie 20 Katolickich Stowa- 
rzyszeń Kobiet ze wszystkich 20 diecezji polskich. 

Zjazd liczył kilkadziesiąt tysięcy uczestniczek. Najliczniejsza była 
pielgrzymka diecezji tarnowskiej, liczyła bowiem przeszło 12.0.0 osób, 

40.000 robotników katolików na nabożeństwie w Montrealu. W Montrealu 
w Kanadzie odbyło się z okazji t. zw. „Dnia Pracy“ uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele św. Józefa, na które przybyło z górą 40.000 robotników 
katalońskich. Oczywiście tak olbrzymia liczba wiernych nie mogła po- 
mieścić się w świątyni. 


Z HISZPANII. Poważne czasopismo francuskie „Revue de Paris" po- 
daje taki obrazek z czerwonego Madrytu,opisany przez naocznego świadka: 

„Wyszedłem rano do parku Casa de Campo, znajdująccgo się na 
zachód od Madrytu. Przechadza się tam wiele wojska, a mało osób cy- 
wilnych. Jestem w alei parkowej: spotykam strażników więziennych 
iuzbrojonych czerwonych ochotników iochotniczki. Od początku wojny 
domowej park ten jest obozem jeńców. Doszedłem do polany, pośrodku 
której jest dół znacznych rozmiarów ogrodzony drutem kolczastym: Za 
drutem trzęsie się ze strachu ze 250 osób. Sądząc z odzieży, w większości 
byli to ludzie z miasta, Dojrzałem dziewczątko, pewnie z 15-letnie w zie- 
lonej koszulce, na której miało porwaną sukienczynę. Tuliło się ono do 
starszej niewiasty, prawdopodobnie własnej matki. Przestrach wyzierał 
z oczu podlotka.. Jakiś mężczyznk co najmniej 50 letni, klęczał i pewnie 
modlił się. Wśród uwięzionych było bardzo wiele pięknych młodych 
dziewcząt. 

Dół jest głęboki chyba na dwa metry. Czerwoni ochotnicy rządowi 
stoją z karabinami przed drucianym ogrodzeniem. Naraz zjawiają się 
ludzie zdwoma karabinami maszynowymi, ukrytymi dotąd pod płócien- 
nymi nakryciami o pięć czy sześć metrów od ogrodzenia. Groza budzi 
się za ogrodzeniem. Przeraźliwe krzyki więźniów tłumi jednak grzechot 
kulomiotów. Pierwszy padł człowiek, który się modlił... Karabiny maszy- 
· nowe czynne były niecale pięć minut. Słyszałem okrzyki: Zmiłujcie się! 
Zmiłujcie się na Boga! 

Kiedym znów spojrzał na dół, wszyscy więźniowie leżeli już na 
ziemi. Niektórzy byli ranni, większość jednak martwa. Krew z ciał do- 
słownie tryska... Dziewczę w zielonej koszulce jeszcze nie umarło i bo- 
lesne wydaje męki. Milicjanci patrzą na to widowisko zupełnie obojętnie. 

Słyszę okrzyki żołnierzy: Campa! Campa! (z drogi!). I naraz zbliża 
się do dołu ciężarowy samochód żółto czerwonej barwy. Wiezie on naftę 
z monopolu państwowego... Przy pomocy wężów gumowych martwych 
i rannych w dole polewa się naftą. Nowe okrzyki przerażenia rannych 
słychać z dołu... Jeden z żołnierzy w bezpiecznym oddaleniu zapalił 
wiązkę słomy i rzucił ją do dołu. Ogień wybuchł odrazu do znacznej 
wysokości. Odezwał się znowu serce przejmujący skowyt... Nie mogłem 
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już dalej wytrzymać i patrzeć na to krwawe widowisko, uciekłem z tego 
strasznego miejsca. jakby gonił za mną upiór.. 

W mieście dowiedziałem się, że gromadna masakra w parku tym 
jest w programie nieomal każdego dnia. Słyszałem dalej, że wiele dzie- 
wcząt, którem widział masakrowane i palone w dole, w ciągu poprze- 
dniej nocy było wielokroć hańbione. Uwięzieni w większości wypadków 
nie mieli na swym sumieniu żadnych przewinień. Żołnierze. wśród któ- 
rych wielu jest aresztantów zwolnionych z więzienia i uzbrojonych przez 
komunistów, z własnej woli rzucają oskarżenia, więżą i dokonują kaźni. 
Chudoba więźniów jest rozkradana a majątki konfiskowane. O tych okru- 
cieństwach band swoich rząd madrycki nic niechce wiedzieć. Niech się 
więc dowie o nich cały Świat kulturalny“, 


OFIARY 


Na budowę kościoła M. B. Saletyńskiej w Dębowcu złożyli : 


Bronisława Czuba, Jadwiga Gierut, Zofia Urbańska, Ewa Godek, 
Elżbieta Dobrzańska, Maria Wójcikiewicz, WP. Domaradcy, Maria Jan- 
kiewiczowa, Antonina Demytczukowa, Maria Jamrógiewiczowa, Stani- 
sława Moroszowa, Irena Mebelówna, Wojciech Mirochna. Marianna Stry- 
kowska, Ks. Walenty Slusarz, Ludwik Czogór, Maria Switsowska, Maria 
Niklówna, Franciszek Dzik, R. Osińska, Roman Tokarski, Anna Włady- 
sławska, Antoni Biela, Katarzyna Kawaler, Piotr Czachora, Kazimiera 
łuszczkiewiczowa, Michał Trompus, Anna Przybyło, Ignacy Lis. Antoni 
Mamulski, Ks Dziekan Stanisław Klimecki, Józefa Kryndowa, Antoni 
Florek, Aniela Milberger, Konopka, Maria Szczygielska, Maria Mańcza 
kowa, Maria Zółkiewiczowa, Weronika Bednarz, Plut. Jan Kusch, Zyg- 
munt Lebenstein, А. Maksymowiczowa, Maria Mrozowa, Eleonora Lito- 
wska, Barbara Maliszewska, Józefa Milewska, K. Grątkowska, Helena Ja- 
nusz, WP, Szczepaniakowie, Mieczysława Nurkowska, Pelagia Adam- 
czykowa, Maria Wietrzykowska, Katarzyna Berezowa, Maria Tobisiowa, 
Józefa Furmanowska, Katarzyna Szymkowiakowa, Wiktoria Łuszczyko 
wa, Maria Bednarek, Stanisława Pluskota, Antonina Rejmaniakowa, Wła- 
dysława Jeżowska, Rozalia Piechota, Maria Lewandowska, Anna Strzyp- 
czakowa, Stanisława Krawcowa, Wiktoria Cwojdzińska, Antonina Mo- 
tata, Franciszka Borowczakowa, Józefa Lewandowska, Jadwiga Grzegor- 
kowa, Cwojdzińska, WP. Sulejowscy, Stanisława Jędrzejczakowa, Maria 
Така, Jan Wilgosiewicz, ogniomistrz, Pelagia Kończai, Katarzvna Mazia- 
rzowa, Agnieszka Pyziowa, Helena Majkowa, Maria Sudkowa, Karol Ra- 
taj, Zofia Rataj, Jan Rataj, Rozalia Kanty, Fr. Rataj, Jadwiga Stankiewicz, 
Władysława Kubacka, Klara Bogacka, Władysława Kaśnia, Aleksander 
Wilczyński, Marta Matuszak, Józef Swierczyski, Marcianna Miara. Stani- 
sław Winiar, Anna Kujana, Katarzyna Liszka, H. Nowicka, Ludwik 
Kwaśnicki, Julia Mazurkiewiczowa. Katarzyna Lachowicz, Maria Kale- 
tówna, Wojciech Szpala, Pelagia Ciesielska, Rozalia Różowska, Autoni 
Wicki, Karolina Mykietnik, Stefan Dygoniewicz, M. Krzywosądzka, Jó- 
zefa Kurtyka, Maria Weimanowa, Rozalia Kobusowa, Teodor Hupało, 
Michalina Hupało, M. Baydstattes, Maria Gliwa, Ewa Pokrzywka, Maria 
Makuchowska, Katarzyna Wójtowicz, Jan Górczyński, Julia Smigórska, 
Kazimiera Bardecka, Antonina Rzeszutko, Marcela Boba, Rozalia Ziemba, 
Bronisława Limieszczuk, Maria Maryniak, I'ranciszka Ziemba, Katarzyna 
Duda, Agnieszka Jastrzębska, Łucja Celta, Rozalia Budelska, Rozalia 
Kedzioła. | 
Rosprzedali ро 25 „седіеѓек“ na kościół w ostatnich dniach paździer- 
nika: Adwokat Jerzy Kwasiborski, Karolina Kondusz, Maria Wojcie- 
chowska, Antonina Urbanowicz. 


324 Posłaniec Matki Boskiej Saletyńskiej 


Na „chleb codzienny“, jako podziękowanie M. В. Saletyńskiej za 
otrzymane łaski, z prośbą o nowe złożyli : 


Anna Когпеска, Michalina Suhsowa, Н. Szumnarska, Ignacy 
Szkarbko, Anna Gawenda, Maria Rybarczykówna, józef Faber, Maria 
Switkowska, Maria Roszkowiakowa, Maria Stocka, Michalina Swięs, Lu- 
dwika Birowa,,Maria Maksymowiczówna Jan W'lgosiewicz, Józef Wy- 
chołko, Stefania Kuta, Katarzyna Luchowicz, Anna Pietruch, Bronisława 
Trzebunia, Maria Kutach, Jędrzej Zwijacz, Jan Zwijacz, Pelagia Ciesiel- 
ska, Marianna Bordych, Antoni Wicki, Ł Stelmarczykówna, A. Stelmar- 
czykówna, M. Krzywosądzka, Elżbieta Tarnawska, Maria Ostrowska, 
Maria Omeluk, Teofila Litwinowicz, Weronika Szkuta, Michalina Kogutowa. 


Na Misje Saletyńskie na Madagaskarze : 


Iza Huryszówna, Julia Narożańska, Franciszek Olko, Maria Kuba” 
siewicz, Magdalena Łach, Maria Switkowska, Marią Banerowa, Aleksan- 
der Sykutowski, Ludmiła Buczacka, Jan Wilgosiewicz, Fr. Janak, Maria 
Kopczyńska, А, Swierski, Wanda Puszczyńska, Zofia Szenkerowa, Su- 
- chocka, M. Krzywosądzka. 


Błogosław Panie szczególniejszym błogosławieństwem wszyst- 
kich naszych Dobrodziejów i Ofiarodawców. Oddaj Im stokrot- 
nie w tym życiu — a po śmierci daj Im żywot wieczny.. 


| 
ij 
NEKROLOG. 


Polecają stę modłom 

naszym dusze śp. Do- 

brodziejów Zgromadze- 

nia i Czytelników „Po- 

słańca M. B. Saletyń- 
skiej“. 


| Kopytowa: Adela Wia- 
4 Лек. Warzyce: Zofia Gaj- 
| dowa. Zielonka: Maria 
| Podchorska. Zbylitowska 
Góra: 5. Salomea Ciż- 


mowska. Tarnów: Sta- 

nisław Kurasadowicz. Lwów: Wanda Męcińska. Drzeczkowo : Idzi 
Domagała. Górzno:. Antoni Domagała. xochnia: Franciszek Mró- 
zek. Pruchnik: Salomea Kochanowicz. 7rzciana: Monika Draos. 
Wołkowysk: Helena Stocka. Nowa М, 5: Elżbieta Duchcikowa. 
Pobitna: Wiktoria Niepsujowa. Żegiestów: Karol Marfiak Krosno: 
Jan Zabierowski Sjedlanów: Katarzyna Samek. Zagórzany: Maria 
Biernacka. Gończyce: Ks. Rybicki. Lwów: Aniela Krwiryn. 


Wieczny odpoczynek racz im dać Panie, a światłość 
wiekuista niechaj im świeci na wieki wieków. Amen. 


Nadesłano do Redakcji: 


Nowy Śpiewnik kościelny 


„.CHWALMY Р А М А“ 
zawierający 400 pieśni i 130 modlitw kościelnych. Oprawny w płótno 
angielskie. Stron 640. Cena wraz z przesyłką pocztową wynosi 
1:85 zł. Zamawiający 10 egzemplarzy otrzymuje jeden egz. darmo. 
Zamawiać pod adresem: Stanisław Wojtarowicz 


Święgocim Nr. 22. 
p. Lipnica Wielka k/Grybowa. 
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Ж ТК Mszalny Księży Saletynów 


Aby zapewnić wiernym udział w drogocennych 
owocach Mszy św. powstał w polskiej prowincji 
Misjonarzy M. B. Saletyńskiej ZWIĄZEK MSZALNY. 

2а członków Związku Mszalnego odprawia się 
co roku 150 Mszy św. 

Do Związku można zapisywać żywych i zmarłych. 
Ofiara od jednej osoby wynosi dwa złote. 

Korzystajcie z tego wielkiego dobrodziejstwa 
i zapisujcie siebie i swoich drogich zmarłych do 

związku Mszalnego! 
COSOOSPO STO SPO SOO SPO SPO SOO NOCNE 


‚те с 
урм "е SIJGEODIOGERIOĘ 


„Z całego serca błogosławię wszystko, co Saletyńskie” 
Papież Leon XIII. 


Posłaniec Matki Boskiej Saletyńskiej 
Organ Księży Misjonarzy Saletynów 
Wychodzi co miesiąc 


| wkraju 2 zł 
Prenumerata roczna wynosi | 


zagranicą 8 zł 
Wszelką korespondencję wysyłać pod adresem: 


KSIĘŻA MISJONARZE SALETYNI 
DĘBOWIEC pow. JASŁO 
woj. krakowskie. 
| Konto czekowe PKO. Warszawa 152.165. 
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Grudzień EO 
Bożydarai 
2 5 Bibiany p. PIERWSZA NIEDZIELA 
“ка С 
4 P Piotra Chryz. A D W Е N T ИА 
5 S Julusza, Jana z 
u N 2 Adw. Mikoł 
(z ap РЕГИ LEKCJĄ z listu św. Pawła Apostoła do 
9-5 Leokadii Waki "Rzy ia.» Bracia „wiecie*izójuż jestygoz 
10 С NMP. Loretań | dzina, abyśmy ze Snu powstali, teraz bo- 
11 P Damazugo I. | wiem bliższe iest nasze zbawienie, niż 
12 5 Aleksandra J. | kjedyśmy uwierzyli. Noc już minęła, г dzień 
15 N a Ach się zbliżył. Odrzućmyż tedy uczynki ciem- 
i W EAN A '| ności, a obleczmy się w zbroję światłości. 
16 Ś Such. Euzebj. | Jak we dnie chodźmy uczciwie, nie w ucz- 
17 С Floriana, Łaz. | tach i pijaóstwie, nie w rozpuście i wsze- 
18 Р Such.Ocz. NMP.| teczeństwie, nie w zwadzie i zazdrości, 
19 S Such. Urbana 


ale się obleczcie w Pana Jezusa Chrystusa. 


EWANGELIA. (św. Łukasz 21, 
25 — 33). — Опедо czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Będą znaki na słońcu 
i księżycu i gwiazdach, a na ziemi uci- 
śnienie narodów dla zamieszania szumu 
morskiego i nawałności: gdy będą ludzie 
schnąć od strachu oczekiwania tych rze- 
czy, które będą przychodzić na wszystek 
świat, albowiem moce niebieskie poruszo- 
ne będą. А tedy ujrzą Syna Człowieczego, 
przychodzącego w obłokach z mocą wielką i majestatem. A to 
gdy się dziać pocznie, poglądajcie, a podnoście głowy wasze, 
bo się przybliża odkupienle wasze. | powiedział im podo- 
bieństwo : spojrzyjcie na figę i na wszystkie drzewa, gdy już 
z siebie owoc wypuszczają, wiecie, żeć już blisko jest lato. 
Tak i wy, gdy ujrzycie, iż się to będzie działo, wiedzcie, żeć 
blisko jest królestwo Boże. Zaprawdę, powiadam wam, że nie 
przeminie ten rodzaj, aż się wszystko spełni. Niebo i ziemia 
przeminą, ale słowa Moje nie przeminą. i 


N 4 Adw. Bogum. 
P Tomasza ep. | 
W Zenona żołn. 
S Wiktorii p. 
C Wigilja, Ad. 
P Boże Narodzenie 
S Szczepana I. m. 


N Vacat. Jana, ар. 
P Młodzianków 
W Tomasza b 

30 Š Sabiny, Апїгїї 
31 C Sylwestra I. M. 


Za pozwoleniem Władzy duchownej. 
Ks. Dr. Jan Pasek 


Jasło, dnia 19 listopada 1936 roku. cenzor. 
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